
Wydanie poranne.
P rzed p łata .

na „Głos Narodu" wynosi: 
w Krakowi*: miesięcznie 
io r . 2'—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.
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R E D A K T O K  N A C Z E L N Y :  Dr. A N T O N I  B E A U P R l Ł

Wydanie poranne.
P rzed p łata .

na rGłos Narodu" wynosi: 
an prowincji: mi c s ęz i i e  
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie
ściowym 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a n  S t r y c h a r s k l  w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ul. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od mięjsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu (?. Adam rue de Yarenne 38.

Nr. 3 0 . K rak ó w . Czwartek dnia O Lutego 1 9 0 3 . Bok X .

Od Administracji.
Prosimy o rychłe nadesłanie prenumeraty, 

która wynosi za lu ty :
w miejscu kor. 2 —
na prowincji 2 40 h.

Nowo przystępujący Prenumerato wie otrzy
mają bezpłatnie początek „Przygód kijowsko- 
syberyj8kichtt St. Kądzielskiegow, oraz za do
płatą 60 hal. początek powieści „Marzyciele* 
ś. p. J . Rogosza.

W raz z prenumeratą na „Głos Narodu* mo
żna przesyłać prenumeratę na dwutygodnik hu- 
morystyczno-satyryczny „Djabeł*. Prenumerata 
kwartalna wraz z przesyłką pocztową wynosi 2 
korony kwartalnie.

My i Czesi.
W  przededniu zebrania się Rady państwa i 

u schyłku dyskusji budżetowej zapanowała rą-„ 
dość i otucha w całem dziennikarstwie wiedeń- 
skiem, "zwłaszcza urzędowem i półurzędowem. — 
Parlament uratowany, parlament zdolny do pra
cy pożytecznej, dzięki wytrwałości i zręczności 
prezydenta ministrów, oto piosnka, którą powta
rzają na wyścigi oficjalni i nieoficjalni fabrykan
ci opinji publicznej. Dziwnem jest cokolwiek, żę 
w tym chórze, rozbrzmiewającym radośnir. brat 
kuje głosu polskiego, że wśród ogólnego zado
wolenia stronnictw, my jedni tylko mamy uczu
cie wielkiego rozczarowania. Składają się na to 
rozmaite przyczyny, o których pokrótce już wspo
mnieliśmy. Z całorocznej kampanji parlamentar
nej wyehodzimy bez żadnych niemal realnych 
korzyści. Wprawdzie p. R a p a p o r t  prawi co 
chwila w krakowskiej Izbie handlowej o wielkich 
zdobyczach finansowych i przemysłowych, jakie 
Galicji ma przynieść po roku 1920 owo słynne 
przedłożenie kanałowe, my jednak wiemy na ra
zie tylko tyle, że kraj nasz, który nie jest w 
stanie zdobyć się na uposażenie dostateczne szkół 
ludowych ani stworzyć przemysłu, będzie od r. 
1904 płacić po dwa miljony koron rocznie w na
dziei, że po latach 16-tu, gdy wypłacimy 32 mi
ljony koron, galicyjski przemysł i galicyjska pro
dukcja m o ż e  się podniesie.

Lokacja kapitału na taki procent przypu
szczalny jest dla biedaków takich jak  my bar
dzo ryzykownem przedsięwzięciem. Po za tą  słyn
ną kanalizacją mamy otrzymać nadzieję, że gi
mnazjum polskie w Cieszynie będzie kiedyś u- 
państwowionem i że w budżecie pozostanie da
wniejsza na ten zakład subwencja rządowa, za 
co Niemcom znowu przypadnie podobna kwota 
na gimnazjum prywatne we Frydku. Oprócz 
tych nadziei wszystkie nasze zdobycze rozpły
wają się w mgle nieokreślonych obietnic. Obie
cują nam więc pożyczkę dla miasta Krakowa, 
obiecują budowę szkoły przemysłowej, obiecują 
zniesienie myt drogowych, utrzymanie dotych
czasowych taryf kolejowych, obiecują od lat 26 
zniesienie rewersów demólacyjnych, które tamują 
rozwój naszego miasta, nie obiecują zaś wcale 
uregulowania podatku domowo-czynszowego, ani 
żadnej akcji dla podniesienia przemysłu, który 
ku ostatecznej nachyla się ruinie.

I  gdy dzis dowiadujemy się, że poseł S t e i n -  
w en d e r ,  jeden z filarów ludowego stronnictwa 
niemieckiego, jedzie do Pragi aby porozumieć 
się z burmistrzem tamtejszym drem S r b e m , 
o subwencję 16-tu miljonów koron dla stolicy 
czeskiej, jeżeli donoszą z Wiednia, że rząd po 
cichu zamierza utworzyć gimnazjum ruskie w Sta
nisławowie , to mimowolnie nasuwa się pytanie, 
gdzie jest Koło polskie? gdzie jest stronnictwo, 
które z zaparciem się własnych potrzeb i inte
resów służyło wiernie rządowi, które swojem 
umiarkowaniem przyczyniło się tak bardzo do 
uzdrowienia parlamentarnych stosunków, i gdzie

jest wreszcie ta opozycja nasza, która w ostat
nim okresie wyborczym szafowała tak hojnie 
obietnicami a skończyła na znanej zmianie sta
tutów Kołowych?

Czyż kraj, a zwłaszcza miasta nasze, po to 
wysyłają posłów swoich do parlamentu, aby sta
czali zawzięte walki w Kole o brzmienie tego 
lub owego paragrafu, zamiast pilnować najżywo
tniejszych interesów swoich wyborców? Odpo
wiedzą nam na to oczywiście, że położenie po
lityczne było bardzo trudne, i ż-e posłowie nasi 
musieli stosować wymagania swoje do sytuacji 
parlamentarnej. Ależ to położenie ani na włos 
nie było pomyślni ejszem dla Czechów i Niemców, 
a jednak i jedni i drudzy wyszli z niego z ko
rzyścią i z tryumfem.

Przyczyna naszych niepowodzeń musi więc 
leżeć gdzieindziej; w programie politycznym, w 
niezręcznej taktyce i w braku dojrzałości poli
tycznej.

Gdy Koło polskie, jak wątła łódka w tę i o- 
wą nachylało się stronę, gdy w łonie jego bez
ustannie prawie jałowa toczyła się walka a w I- 
zbie posłowie polscy ku niepomiernemu zadowo- 

"-jH ^W fl^em & ów --^ąy û u d y  galicyjskie i pod
kopywali w ten sposób znacznie"polsfei«j_repre- 
zentacji, stali posłowie czescy w zwartym szere
gu i pracowali skutecznie dla dobra kraju i na
rodu swego.

Mówi się u nas wiele i pisze o świetnym 
rozwoju przemysłu i narodowości czeskiej, ale 
nikt-Jiie zwraca uwa$i na 4^, -fee -ten stan po
myślny jest owocem łusilnej, wytrwałej i rozu
mnej pracy narodowej. Czesi, jakkolwiek podzie
leni na stronnictwa, nie wytaczali nigdy swoich 
waśni domowych przed parlamentem, a chociaż 
nie zgadzali się zupełnie na program polityczny, 
to bronili go mimo to w s z y s c y .  I w tern tkwi 
tajemnica ich siły i wzrastającego w oczach na
szych znaczenia.

Niech więc wielbiciele Czechów u nas wezmą 
sobie do serca ich przykład piękny i wzniosły 
i niech zamiast czczych deklamacyj na ten te 
mat, starają się w czynach naśladować czeską 
dojrzałość polityczną i czeską taktykę.

Cenne wyznanie.
(Mm.) W ostatnim zeszycie głośnego tygodnika 

niemieckiego „Die Zukunft*, którego wydawcą jest 
Maksymiljan Harden, brat burmistrza poznańskie
go Witkowskiego, pomieścił znany publicysta 
niemiecki Jentsch cztery uwagi, tyczące się zajść 
wrzesińskich.

Z tych uwag czwarta, ostatnia jest bardzo a 
bardzo ważną. Oświetla bawiem zamiary Niem
ców na przyszłość, oświetla rolę, jaką Niemcy 
nam Polakom przeznaczali w owej przyszłości.

Jentsch zaczyna od stwierdzenia, że w Niem
czech panuje niesłychane przeludnienie. To prze
ludnienie zagraża katastrofą, szeregiem przewro
tów społecznych, jeżeli mu się nie zapobiegnie 
w porę. Lekarstwem dobrze zorganizowane wy- 
chodźctwo w takiej formie, by nie szło na marne 
dla państwa, lecz przysparzało temu ostatniemu 
ziemi i sił.

Plany wychodżctwa zamorskiego — to mrzon
ki. Niemcy są ludem, przyzwyczajonym mieć twar
dy grunt pod nogami. Mogą zatem i muszą osie
dlać się w Europie wschodniej, południowo-wscho
dniej i w Azji Mniejszej. Ale to osiedlanie się 
musi mieć postać stopniowego zaboru owyeh 
ziem. Rosję trzeba zepchnąć do Azji i zrobić z 
niej państwo azjatyckie.

Ważną pomocą dla Niemiec w owym pianie 
mogli być Polacy. Należało ich zjednać dla Nie
miec mądrą polityką, a zjednawszy, zmienić w 
klin, który rozsadzałby zmurszały organizm pań
stwowy wielkiego państwa carskiego.

Była w dziejach chwila taka, kilka dziesią
tków lat, kiedy ów mądry plan miał wszelkie 
widoki powodzenia. W tern Bismarck wszedł na 
drogę polityki antypolskiej; po nim zjawili się 
hakatyści i wnet osiągnięto skutki wręcz odmien
ne. Polacy nauczyli się nienawidzieć Niemiec, 
zaczęli apelować do solidarności słowiańskiej i 
zamiast być przednią strażą niemiecką, zmienili 
się w przedmurze Słowiańszczyzny, tamujące na
turalny pęd Niemiec do rozszerzania granic na 
wschód. Nie koniec na tern! Rosja zaczęła pa
trzeć okiem podejrzliwem na zamiary Niemiec, 
odgadła je i wzrosła na wielką potęgę militarną, 
posługującą się trafnie dobranymi sojuszami.

Hakatyzm pracuje na zgubę Niemiec. Trzeba 
zawrócić z tej drogi, póki pora.

Dla wyjaśnienia dodam, że Jentsch konse
kwentnie zwalcza hakatyzm. Przed trzema tygo
dniami w czasopiśmie wiedeńskiem „Die Zeit* 
zamieścił obszerny artykuł, udawadniający nie- 
moralność i głupotę hakatyzmu. I on jest — 
jak  dzisiaj prawie każdy Niemiec — zwolenni
kiem zniemczenia Polaków, lecz chce osiągnąć 
ów cel drogą pokojowej asymilacji. To otwarte 
zatem wyznanie, że Niemcy muszą zjeść nietyl- 
ko nas, ale i Rosję, — to wyznanie zasługuje 

~na pbdtere&efti^J rozgłoszenie. Nie my jedni 
zresztą powinniśmy wZIS^^flbig do serca wynu
rzenia Jentscha.

Powtarza się zatem po wiekach histoij& Sło
wian z nad Łaby i Odry. ̂

Sjrawy parlamentarne.
Powitanie Izby przez prasę. — Losy Karola Herma
na Wolffa. — Ministrowie, prezydent i wiceprezyden
ci. — Niefortunna rola ministra Giovanellego. — 

Prasa kozłem ofiarnym w katastrofie gniewińskiej. 
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze: 
Większość gazet tutejszych powitała pierwsze 

posiedzenie Izby poselskiej po świętach Bożego 
Narodzenia artykułami wstępnymi, jak  gdyby to 
był początek nowej sesji.

I w samej rzeczy parlament austrjacki zasłu
giwał na to'odznaczenie. Wszak po latach pięciu 
odbyły się po raz pierwszy prawidłowe rozpra
wy nad budżetem w komisji; po latach pięciu 
po raz pierwszy ma Izba załatwić budżet w spo
sób, przewidziany przez konstytucję. Jedna ty l
ko „Ostdeutsche Rundschau* mocno z tego nie
zadowolona. Nad pracę spokojną przenosi obstru
kcję i ruinę. Tymczasem nic z tego! Lecz po
ciesza się nadzieją, że przy obradach nad ugodą 
węgierską parlament djabli wezmą z pewnością.

Karol Herman Wolff rankiem na szpaltach 
swego dziennika wzywał posłów wszechniemiec- 
kich do jedności. Innemi słowy, żądał, by go 
przyjęli do swego grona.

W południe przekonał się, że Schónerer brzy
dzi się jego osobą bardziej stanowczo, niż onego 
czasu panna Tschan. Nawet ani raz jeden nie 
chce korzystać z jego bezpośredniego sąsiedztwa.

Chciał tedy niedoszły ojciec chrzestny zapo
wiadanego Seidla juniora siąść między posłami 
stronnictwa ludowego niemieckiego. Tutaj prze
cież nie zapomniano mu napaści i oszczerstw 
miotanych na posła Pradego, kampanji, która 
strąciła tego ostatniego z wiceprezydjalnego fo
telu. Musiał zatem siąść Karol Herman na ła
wach postępowców niemieckich. Wrócił w , myśl 
przysłowia francuskiego do przedmiotu pierwszych 
amorów: był bowiem w Pradze Czeskiej żarli
wym onego czasu „dajczliberałem*, czyli, jak  
brzmi nad W ełtawą miano lokalne, „Kasynotą*.

* *
Ministrowie w wybornym humorze. Tożsamo 

hrabia Yetter. Młody prezydent zapomina coraz 
bardziej przedmiotów, potrzebnych do drugiego



a „ G Ł O S  N A R O D U " z dnia fi Lutego Nr. 3#
rigorosum lekarskiego, w zamian przecież wpra
wia się w sztukę kierowania obradami Jzbj^. Staje 
się mniej zależnym od suflerów, nabywa samo
dzielności. Nie odkłada odpowiedzi na rozmaite 
kwestje do posiedzenia następnego i nie odczy
tuje tychże z kartek, wsuwanych mu ukradkiem 
przez naczelnika kancelarji, dra \on  Bauera. Na
wet stosunki osobiste między obu wiceprezyden
tami, zezującym w stronę Prus Augustem Kaise- 
rem i drem Żaczkiem, nabrały pewnej serde
czności.

** *
Tylko minister rolnictwa Gioyanelli gra, jak 

zawsze, rolę niefortunną w parlamencie. Podczas 
wyjaśnień, jakie dawrał w sprawie katastrofy 
gniewińskiej, nieporadnością w wysłowieniu, ru
chami , pełnymi zakłopotania, budził formalnie 
litość w słuchaczach. Widocznem było, że nie
właściwy człowiek zajmuje niewłaściwe stano
wisko.

Dlaczego nie mamy powiedzieć otwarcie tego, 
co każdy z posłów odczuwał podczas wtorkowe
go posiedzeniar W ministerjum rolnictwa urzę
dnicy nie kryją również uczuć, jakie czują, od
nośnie do prasy. Radca ministerjalny Zechner 
prasie przypisywał winę za wrażenie, jakie wy
warła na ogóle katastrofa w Gniewinie. Że prasa 
wiedeńska ugania się za sensacją bardzo niskiego 
pokroju, to nie ulega wątpliwości. Komicznie 
przecież brzmi oskarżenie, podniesione przeciw 
prasie przez pana hofrata, jak  gdyby dzienniki 
zawiniły, iż kilkudziesięciu górników przypłaciło 
życiem katastrofę w szybie „Jupiter".

Atak radcy Zechnera na prasę wygląda w tym 
wypadku na próbę odwrócenia uwagi Tzby po
selskiej od głównych winowajców. A że tych 
winowajców nie między dziennikarzami należy 
szukać, o tern mogła i powinna była pouczyć 
panów przedstawicieli ministerjum rolnictwa wy
borna i rzeczowa mowa posła młodoczeskiego, 
inżyniera Kaftana.

Rzecz znamienna, że ani minister, ani jego 
hofrat nie próbowali słowem jednem zbić cięż
kich zarzutów posła Kaftana. Ba! oskarżać pra
sę, jest o wiele łatwiejszem i przyjemniejszem 
zadaniem!

Ogłosiliśmy niedawno poufne raporty obu 
wielkorządców prowincyj polskich pod berłem 
pruskiem, które służyły za podstawę dla znanych 
hakatystycznych mów kanclerza Bill owa. Obecnie 
„Dziennik Poznański" zbija na podstawie najści
ślejszych danych wszystkie fałsze tych sprawo
zdań, ułożonych widocznie tylko w tym celu,

aby przerazić Niemców widmem „uciśnionej niem
czyzny" w Wielkopolsce.

Otóż najpierw prezes rejencji poznańskiej za
znaczył w swym raporcie z dobrze udanem prze
rażeniem, że żywioł polski zdobył dla siebie aż 
5 mil kwadratowych ziemi w samej Wielkopol
sc e ! Na to odpowiada „Dziennik Poznański":

Podjęliśmy się wielkiego trudu zliczenia wszy
stkich większych posiadłości ziemskich, wykaza
nych w wydanym przez dra E. Kirsteina „Hand- 
bucli des Gfundbesitzes in der P ot. Posen, Ber
lin 1899", V wydanie. Jest to dzieło, cieszące 
się poparciem władz rządowych i ułożone, jak 
powiada wydawca, „nach amtlichen und authen- 
tischen Quellen". Za ewentualne pomyłki w nie
dokładności spisu, czynić więc musimy odpowie- 
wiedzialnym wydawcę i jego „urzędowe i auten
tyczne źródła". Według obliczeń naszych, poczy
nionych na tej podstawie, co do wykazanych w 
podręczniku polskich i niemieckich właścicieli 
ziemskich wynika, że

I. w obwodzie rejencji poznańskiej jest
a) w r ę k a c h  n i e m i e c k i c h  i to w ręku 

rządu, króla, komisji kolonizacyjnej i właścicieli 
prywatnych razem 597.288 h e k t a r ó w  z i e m i ;

b) w r ę k a c h  p o l s k i c h  410.288 h e k t a -  
r ó w.

II. W obwodzie rejencji bydgoskiej
a) w r ę k a c h  n i e m i e c k i c h  i tu w ręku 

rządu, króla, komisji kolonizacyjnej i właścicieli 
prywatnych razem 589.276 h e k t a r ó w ;

b) w r ę k a c h  p o l s k i c h  tylko 156.203 
h e k t a r  ó w.

Ogółem w Księstwie jest
w r ę k a c h  n i e m i e c k i c h  1,08(3.564 h e 

k t a r  ó w,
w r ę k a c h  p o l s k i c h  t y l k o  666.440 h e 

k t a r ó w .
W tern obliczeniu mogły się zakraść tylko 

nieznaczne pomyłki, ogólny stosunek polskiej wła
sności ziemskiej do niemieckiej wyrażają podane 
cyfry wiernie.

Praski rzątl prześladuje nawet kobiety i ta k:
Proces o podburzanie do gwałtów wytoczono 

na mocy paragrafu 130 kodeksu karnego p. Ma 
rji Brejskiej, żonie redaktora „Gazety Toruń
skiej “.      ,---- -------— r-

_Paragm f' powyższy, który sędzia śledczy od
czytał obwinionej na wstępie przesłuchu w, opie
wa : „Kto w sposób zagrażający spokojowi pu
blicznemu pobudza publicznie jednę klasę ludno
ści do gwałtów przeciw drugiej, ma być karany 
grzywną aż do 000 m., lub więzieniem aż do 2 
lat". Pank. i&ejska je^t właścicielką księgarni, 
polskiej w Bochum, a yvydała przed kilku laty, 
obok książki do nabożeństwa, kantyczek .itp., 
także „Śpiewnik polski", zawierający różne pie
śni narodowe.

Obok pani Marji Brejskiej ściga prokuratorja 
z powodu tego śpiewnika także redaktora „Ga

zety Toruńskiej", p. Jana Brejskiego, oraz p. An
toniego Brejskiego, redaktora „Wiarusa Pol
skiego".

W y d a l e n i e  g i m n a z j a s t  ó w. Z Chełmna 
piszą do „Gaz. Gd.“, że wydalono zaraz po No
wym Roku przed egzaminem 5 gimnazjastów Po
laków. 12 stycznia b. r. wjalalono 1 niższeg# 
prymanera i dwóch wyższycli sekundaiierów. Śą 
to : Wojnowski, Grzemski i Sell. Jest to dotkli
wy cios dla uczniów, a wydalono ich z błahych 
powodów. Odwiedzili bowiem w listopadzie r. z. 
swych krewnych; wyjechawszy w sobotę, wró
cili w niedzielę wieczorem, tak, że naukę 
opuścili. Gdyby ich wydalono przed Nowym Ro
kiem, uczniowie nie byliby nic stracili, ale po
dobno rozmyślnie odczekano ostatniego kwartału, 
by ich wydalić. Gimnazjaści Niemcy daleko czę
ściej wyjeżdżają i dopiero w niedzielę wieczo
rem wracają, a mimo tego wydalani nie by
wają.

Z N o w e g o  m i a s t a  piszą do „Gaz. Tor.": 
„W tych dniach przesie Ilono jednego z listowych 
tutejszych za to. że brał udział w wyborach 
miejskich podług swego sumienia. — Zwołanych 
i tego roku w dzień urodzin królewskich uczniów 
do szkoły uzupełniającej przestrzegał radca szkol
ny w swej mowie, aby nie paplali po polsku 
(polnisck plappern) ani nawet w domu".

Jakże się to zgadza z zapewnieniem lir. Ku
lowa, że Polacy Mogą mówić, jak  im „dziób" 
urósł ?

Sprawozdanie
z robót restauracyjnych około kościoła św. 

Piotra w  Krakowie za rok 1901.

Zaczęta w roku 1900 restauracja wnętrza 
kopuły środkowej kościoła została ukończoną a 
mianowicie:

Odczyszczono pięknie gzymsy i pil astry ka
mienne, oraz gipsatury tamburu, 4 luki aż pe 
kapitele .głównych filarów kościoła, na których 
wznosi się kopuła, wraz z czterema pendenty- 
wami między lukami. Przez pierwotne restaura
cje zatracona dekoracja malarska t. j. podkreśle
nie wszystkich linij architektonicznych Mnjami 
koloru neutralnego, a często nawet udawanie cie
ni rzuconych od gzymsów i konsol, tak chara
kterystyczne dla barokn szukającego podniesie
nia efektów, została według dawnych śladów 
przywróconą. Wszelkie uszkodzone miejsca stiu- 
ku, którym powłóczona jest cała kopula wewnę
trzna, twardości takiej, że prawie polerować się 
daje w tejże samej technice zostały uzupełnio
ne. Znajdujące się w tamburze kopuły cztery 
figury Ewangielistów częściowo spróchniałe zo
stały wyrestaurowane i na nowo wyzłocone.

Jerzy Żuławski.

Na srebrnym globie.
R ękopis z Księżyca.

22 (Ciąę dalszy).

Pamiętam, że patrzyłem na Tomasza i wi
działem, że mówił coś jeszcze, ale nie zrozumia
łem z tego ani słowa. Jedyną rzeczą,’która mię 
w owej chwili zajmowała, bjJo: jak"on też bę
dzie po śmierci wyglądał ?

Wtedy Tomasz widząc, że z nami nie doj
dzie do ładu, stanął sam przy motorze i za chwi
lę wóz posuwał się wzdłuż krawędzi szczeliny. 
Po upływie jakiej półgodziny dojechaliśmy do 
miejsca, w którem się szczelina kończyła. Va- 
radol spostrzegł to i podrzucony nagle weń 
wstępującą rozpaczliwą energją, skoczył do mo
toru, krzycząc, jak szalony:

— Możemy szczelinę okrążyć i jechać dalej 
na północ, ku biegunowi, tani. gdzie jest po
wietrze !

Śmiał się i rzucał, jakgdyby naprawdę zmy
sły postradał, gdy jednak chciał uchwycić za 
ster, Tomasz usunął go z lekka i rzeki krótko 
a stanowczo:

— Nie okrążymy szczeliny, ale wjedziemy 
w nią.

P iotr patrzył na niego chwilę osłupiałym 
wzrokiem, a potem nagle, dostawszy widocznie 
jakiegoś ataku nerwowego, rzucił się i chwycił 
go za gardło.

— Morderco! — ryczał — dusicielu! ty nas 
chcesz zabić, zatracić, a ja  chcę żyć! żyć! sły
szysz!? Na północ, na północ, ku biegunowi, tam 
jest powietrze!

Pienił się i krzyczał, a że był silniejszy od 
'Tomasza, więc nimeśmy mogli zdążyć z pomocą.

przewrócił go i przytłoczył kolanami. Skoczy
łem wraz z Martą, aby szaleńca obezwładnić i 
zaczęło się szamotanie, któremu towarzyszyło za
jadłe szczekanie przestraszonych psów. Chwyci
liśmy go wreszcie za ramiona, gdy nagle wy
prężył się w naszych rękach, krzyknął i obwisł 
bezwładnie. Tomasz podnosił się z ziemi zmę
czony i zbladły.

Wtem wóz się nachylił: uczułem gwałtowne 
wstrząśnienie i straciłem przytomność.

Gdy przyszedłem napowrót do zmysłów, spo
strzegłem. że leżę w hamaku, a Tomasz stoi 
nademną i naciera mł skronie eterem. Marta i 
\raradol siedzieli obok zasępieni i milczący.

Tomasz jest istotnie dzielnym człowiekiem. 
Podczas jego szamotania się z Piotrem wóz, po
zbawiony steru, uderzyi przodem o skałę. Rzu
cony tern wstrząśnieniem naprzód, uderzyłem 
głową w ścianę wozu i zemdlałem.

Tomasz i Marta wyszli z przygody bez szwan
ku, również Yaradol, który bez przytomności 
leżał na podłodze, obezwładniony poprzednim 
atakiem. Wtedy Tomasz spostrzegłszy, co się 
stało, polecił Marcie ułożyć nas na hamakach, a 
sam cofnął wóz, nawróci! i wjechał w głąb szcze
liny. Tutaj dopiero na samem dnie, gdzie, jak 
słusznie przypuszczał, jest bezporównania cieplej 
niż na powierzchni, zajął się trzeźwieniem nas. 
Piotr pierwszy się ocucił. Nie pamiętał zgoła 
szalu, który nas tak przeraził. Wreszcie i ja  od
zyskałem zmysły.

Na razie nie groziła nam już śmierć z umarz- 
nięcia, gdyż w tej niezmiernie głębokiej szcze
linie mróz nie jest tak wielki. Widocznie wnę
trze Księżyca, podobnie jak wnętrze Ziemi, nie 
jest jeszcze całkiem pozbawione własnego cie
liła, choć on, jako mniejszy 49 razy od Ziemi, 
znacznie też wcześniej musiał zastygnąć. Tomasz 
przewidywał, że tak będzie i dlatego wjechał 
z wozem w szczelinę, pragnąc, abyśmy się mo
gli spokojnie naradzić, co począć, zabezpieczyw
szy się od bezpośredniego niebezpieczeństwa, 
które nam groziło ze strony paraliżującego na
szą myśl mrozu.

Zaczęliśmy się naradzać. Przyszło nam na 
myśl, że może uda się za pomocą powietrznej 
pompy tłoczącej zgęścić na tyle otaczającą nas 
niesłychanie rzadką atmosferę księżycową, aby 
nią odświeżać powietrze w wozie. Pomysł tern 
błysnął nam, jak  gwiazda nadziei i ocalenia, te 
też niezwłocznie wzięliśmy się wspólnemi siłami 
do jego wykonania. Jednakowoż po godzinie Usil
nej, wytężającej pracy przekonaliśmy się, że jest 
to rzecz, nie dająca się urzeczywistnić. Atmo
sfera Księżyca jest tutaj tak rzadka, że po eał- 
kowitem zasunięciu tłoka w pompie nie zgęsz- 
cza się jeszcze do tego stopnia, aby mogła prze
zwyciężyć ciśnienie powietrza w naszym wozie i 
klapę sobie otworzyć. Próbowaliśmy ją  nastę
pnie zgęścić zapomocą pompy w jednym z opróż
nionych zbiorników, zatkawszy poprzednio szczel
nie szparę, którą nam powietrze uciekło, ale i 
to okazało się niemożebnem.

Zniechęceni i wyczerpani porzuciliśmy wresz
cie bezcelową robotę. Tomasz pociesza nas jesz
cze, że może"dalej ku-północy znajdziemy niece 
gęstszą atmosferę, przy której nasza pompa da 
się zużytkować, ale wiem, że on sam w to nie 
wierzy. Na całej ogromnej przestrzeni M a r e  
I m b r i u m  atmosfera będzie równie rzadka, te 
znaczy prawie jej nie będzie, — a nim prze
strzeń tę przebędziemy, wyczerpią się nasze za
pasy powietrza i wtedy przyjdzie to, co jes t nie
uchronne. Za dwieście dziewięćdziesiąt godzi* 
pomrzemy.

Mimo to jak tylko zadnieje i cieplej się zro
bi, wyjedziemy z tej szczeliny i podążymy dalej 
na północ. Nie wiedzie to wprawdzie do nicze
go, ale ostatecznie i stanie w miejscu do nicze
go nie wiedzie. A może... może... istotnie znaj
dziemy gdzie nieco gęstszą atmosferę...

Ach nie! poco się łudzić napróżno! Słyszę 
tykanie zegarka w kieszeni: to są nieubłagane 
kroki śmierci, która się do nas zbliża. Nie spóź
ni s ię !

(Ciąg (Utaiły Mtat ę̂i).
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Cztery okna oszklono na nowo w ołowiu, do

dając silne ramy żelazne i siatki ochronne z drutu 
brązowego od zewnątrz.

Mocno nadwątlone miedziane pokrycie kopuły 
zostało av całości zrestaurowane.

Po ukończeniu tych robót rozebrano ruszto
wanie i ustawiono je  na nowo do restauracji 
fasady głównej od ulicy Grodzkiej. Fasada ta 
z początku XVII w. należy do najpiękniejszych 
w Polsce w stylu późnego odrodzenia.

Szlachetność linji i proporcji, skromność w 
ornamentacji stanowią całe jej piękno. Materjał 
do niej użyty wapień twardy biały z okolic Kra
kowa z kamieniołomów dziś zaniedbanych zastą
piony być musi kamieniem libiązkim i mikoła- 
jowskim. Nadchodząca jesień przerwała roboty 
restauracyjne około fasady, zrestaurowaną zo
stała jedynie podstawa pod główny krzyż szczy
towy, zbadana cała fasada i ułożony program 
robót na rok przyszły.

Sprawozdanie kasowe za rok 1901.
Dochód

Subwencja świetnej Rady m. Krak. 4.000 k.
„ Wysokiego Sejmu 4.000 „
„ świetnej Kasy Osz. m. K. 1.000 „
„ Wysokiego minist. wojny 1.000 „
„ Tow. wzaj. ubezpieczeń 300 „

Dochód z puszek w kościele 151*28 ‘
ze składek pryw. i innych 261*59 „

Za sprzedany stary materjał 101*57 „
Pozostałość kasowa z r. 1900 2.416*32 „
Ogółem wynosił dochód w r. 1901 13.234*76 k.

Rozchód
Reszta należytości arehitekty kie

rującego do rachunków za robo
ty wykonane w r. 1900 4.017*93 k.

Roboty wykonane w r. 1901, a
mianowicie: 

murarskie 1.162*97 k.
ciesielskie 1.826 04 „
kamieniarskie 814 „
ślusarskie 954*93 „
szklarskie 476*52
pozłotnicze 760 „
malarskie 164 „
blacharskie 1.017*16 „
materjał drzewny 320*17 „
żelazo, śruby, cement itp. 236*33 „
honorarjum arehitekty 773*21 „ 8.505*33 „

31*40 „ 
680*10 „

Stemple na kwity, portorja itp. 
Pozostałość kasowa z r. 1901 

Ogółem rozchód w r. 1901 13.234*76 k.
Ogólne koszta odrestaurowania kopuły wraz 

s. latarnią wynoszą 25.289*08 kor.
Z  komitetu parafjalnef/o.
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Niedawno podaliśmy wiadomość o katastrofie, 
jaka spotkała dziennik petersburski „Rossija", 
redaktor odpowiedzialny tego dziennika został 
wysłany do Archangielska, a główny współpra
cownik, znany publicysta Amfiteatrów do Irkucka 
na Syberji; wydawnictwo „Rossiji" zostało zam
knięte. Te srogie kary spowodował fejleton Am- 
fiteatrowa p. t. „Rodzina Obmanowychtt („Obman" 
po polsku oszustwo), w którym ten dowcipny sa
tyryk przedstawił historję obecnie panującej w 
Rosji rodziny Romano wy ch.

Poniżej podajemy przekład artykułu, który 
wywołał w Petersburgu niesłychaną sensację, ale 
też zwrócił uwagę rządu. Dla zrozumienia treści 
dodajemy, że Aleksy Aleksiejewicz to Aleksan
der III, Marynia Filipówna, to jego żona Marja 
Fiodorówna; Nikander Pamfilewicz, to obecnie 
panujący Mikołaj II, a wreszcie Nikander Ale- 
ksićwicz, to Mikołaj I. Obmanówka oznacza Rosję.

Gdy po uroczystym pogrzebie zwłoki Alekse
go Aleksiewicza Obmanowa spoczęły w grobie 
przodków na wieczysty sen, zapatrywania powia
tu  były rozmaite. Największy dwór w całej gu- 
bernji był osierocony, a jeden z ważniejszych 
powiatów stracił marszałka szlachty. Podczas po
grzebu popłynęło wiele łe z : — „ Jakiegoż to do
broczyńcę straciliśmy44 — m ó w i o n o  głośno;— 
równocześnie jednak m y ś l e l i  wszyscy bez wy
ją tk u : „Wreszcie można będzie odetchnąć". U- 
czucie to chowano jednak w głębi serc ; nikt nie 
byłby się odważył głośno wypowiedzieć tego, 
czego myśleć naAvet nie możnaj było bez 
trwogi.

Chociaż bowiem nikt zmarłego nie kochał, 
to jednak wstydzili się wszyscy nie kochać go:

„Co za wspaniały człowiek". „Co za pan, jak 
doskonały przykład ojca rodziny". Krótko mó
wiąc wedle pozorów, zmarły łączył w sobie 
wszj^stkie te cnoty, które zmuszają otoczenie do 
zachwytu. Przy każdej grudce ziemi, rzuconej 
na jego trumnę, na twarzach obecnych wido
cznym był pewien dziwny wyraz, który dwojako 
można było tłomaczyć. „Biedacy my, na kimże 
się teraz oprzemy" — to mówiła jedna połowa 
twarzy; ale obok tego czytało się: „Nie powsta
nie już! Co za ulga!"

Podwójne to uczucie podzielało i najbliższe 
koło rodzinne. Nawet małżonka zmarłego, która 
mu wszystko zawdzięczała (poślubił on Marynię 
Filipównę, dawniejszą guwernantkę z powodu jej 
piękności), po zamknięciu grobu i odpłaceniu 
daniny łez i skarg tej smutnej chwili, jeszcze 
się raz przeżegnała, jeszcze się pokłoniła 
a wreszcie wydała to zagadkowe westchnienie *. 
„Wszystko się skończyło. Wszystko będzie 
inaczej".

Syn Aleksego Aleksiewicza, obecnie dziedzic 
„Wielkich Hołobocianów", Nikander Aleksiewicz 
Obmanow, w domowem kole zwany Nika Mileń- 
ki, był wzruszony więcej niż inni. Był to skro
mny młody człowiek o przyjemnej powierzcho
wności, nieśmiały, o przyjemnem naturalnem o- 
bejściu, o smutnych i trwożnych oczach, gemzy 
zamkniętej w menażerji. Był on zawsze najści
ślej zawisły od ojca i nigdy mu się w niczem 
nie sprzeciwiał. Opuściwszy gimnazjum, wyraził 
życzenie pójścia na uniwersytet; wtedy ojciec 
spojrzał twardym i zimnym wzrokiem i odpowie
dział : „W jakim celu? Aby brać udział w roz
ruchach!" A Nikander Aleksiewicz odrzekł *. 
„Jak ci się podoba papo".

Ponieważ zaś ojcu podobało się wysłać go 
do armji, nosił on epolety bez szemrania, a na- 
wet pozornie z pewnem zadowoleniem. Przy pułku 
rozpływano się w pochwałach nad nim; av towa
rzystwie nazywano go Nika Mileńki, i stawiano 
go za wzór porządnego życia. Wszystko zdawało 
się zapowiadać mu najświetniejszą karjerę. Gdy 
jednak ojciec począł się starzeć i chorzeć, otrzy
mał Nika rozkaz pożegnania się z pułkiem i po
wrotu na wieś. „Jak ci się podoba papo".

Tylko Marynia Filipówna odważyła się wy
krztusić: „Ależ w 35 roku życia on mógłby być 
jenerałem" — na co papa odpowiedział chłodno: 
„Nikita jest przede^szystkiem szlachcicem; naj- 
pierwszym przeto jego obowiązkiem jest gospo
darować na swojej ziemi. Szlachcic powinien 
swoje dobra ulepszać i podnosić. Życzę sobie, 
aby po mojej śmierci Nikita mógł godnie roz
wijać dalej te święte tradycje, które mu pozo
stawiam".

** *
Nikita Milutki zamieszkał AYięc av Wielkich 

Hołoboczanach, zwanych rÓAArnież Obmanówką 
i nie opuszczał SAYych posiadłości. Sztuki upra- 
Aviania ziemi nie nauczył się. Wprawdzie ojciec 
rozwijał przed nim Ayszystkie teorje o szlache
ckich oboAYiązkach panów — w istocie jednak był 
on zazdrosny o AYładzę i nie dawał synowi zupeł
nie samodzielności: „To nie dla ciebie, jeszcześ 
za młody, przypatruj się, a później gdy się roz
patrzysz, będziesz mógł zostać panem".

„Dobrze papo, jak ci się podoba".
W zwykłych AYarunkach, bez żadnego zaję

cia, bez rozrywek, byłby się Nika milutki stał 
rozpustnikiem albo pijakiem ; przed tern niebez
pieczeństwem ochroniło go jednak szczęśliwe u- 
sposobienie i obaAva gnieAYU ojca. Lokolwiekbądź 
przeciwnicy Aleksego Aleksiewicza mogli mu za
rzucić, to zmilczeć musieli na tym jednym pun
kcie : Nie znoszę rozpusty — mruczał — uderzając 
pięścią av stół, a gdy pomruk taki usłyszano — 
Ayszystkie pokojówld rzucały av ogień listy mi
łosne.

Gdy pan domu ObmanoAYów znalazł gdzie bi
let takiej treści, spokojny dom zmieniał się Avnet 
av dolinę łez. Winny wyrzucany był razem z rze
czami za bramę domu mrwet bez Avypłacenią za
ległych pensji. „Wynoś się i idź gdzieindziej le
żeć", wołał za przestępcą pan domu. I Avszyscy 
drżeli i nikt nie mruczał.

Wstrzemięźliwość Aleksego AleksieAvicza by
ła tern dziwniejszą, że czystość nie była cnotą 
domu Obmanowyeh.

Przeciwnie. W całym okręgu opoAYiadano so
bie o czasach, kiedy dziad Aleksego Aleksiewi
cza, Nikander PamfileAYicz o grzmiącym głosie, 
straszliwym wąsie, groźnem wejrzeniu i potężnej 
pięści, przemieszkiAArał w Hołobocianach, dokąd 
go wygnano z Petersburga za Avykradzenie ba- 
letnicy. Wnukiem tego człoAYieka był Aleksy 
Aleksiewicz. którego żona chociaż była bardzo

zazdrosna, nigdy nie miała poAYodu do zazdrości 
tak, że owdowiaAYSzy powtarzała: mój mąż nigdy 
nie spojrzał ani na pokojÓAYkę ani na bonę; a 
zbyt dekoltoAvane obrazy, które mu ojciec pozo
stawił, kazał pochoAYać. Taka była cnota Ale
ksego Aleksiewicza, którą on zalecał SAYemu 
synoAYi.

Nika zasmucił się bardzo śmiercią ojca. Ko
chał on, albo raczej bał się ojca. Gdy stał przed 
kamieniem grobowym poczęły go gryźć AYyrzuty 
sumienia, że w tej podniosłej chAYili, av której 
stary pan i całe jego pokolenie zeszło ze sceny, 
obudziły się jego własne uczucia. Jak Fritckjof, 
bohater północy, słyszał on AYtedy śpieAV białego 
i czarnego ptaka. Jeden głos śpieAYał: „Biedny 
ojciec", a drugi: „Teraz jesteś SAAroim AYłasnym 
panem".

„Któż nam drogę AYskaże?"
„Możesz teraz zaabonoAYać „Ruskie Wiedo- 

mosti" a puścić w trąbę „Grażdanina."
„Cóż się stanie z Obmanówką?"
„Biedna ja  sierota."
„Jesteś obecnie sam sobie panem."
Tak to w sercu i umyśle noAYego pana na 

Hołobeianack, zwanych także ObmanÓAvką, sprze
czał się szatan z aniołem. A ponieAvaż obaj ry- 
Avale równej byli mocy, przypominała fizjonomja 
Niki karykaturę z jednej strony śmiejącą się, 
z drugiej płaczącą. Ale w końcu: Czy zAvycię- 
żony anioł łez ustąpi pola szatanoAAń śmiechu? 
Ach! trudno o tern Ąyątpic! __________

ZE! ŚWIATA.
W Serajewie w Bośnji zmarł tem i dniami p. Fran

ciszek Pirtz, niegdyś adjutant nieszczęsnego cesarza 
Meksyku — Maksymiljana. B ył on razem z arcyksię- 
ciem skazany przez Meksykanów na śmierć, ale w  o- 
statniej ch w ili już przed samym wykonaniem wyro
ku, prezydent Juarez u łaskaw ił go z racji młodego 
wieku. Z Meksyku Pirtz powrócił do Austrji, gdzie 
w stąpił do służby wojsk ow ej.

** *
N i e s z c z ę ś l i w a  p o d r ó ż  b a l k o n e m.  W so

botę puścili się  w Berlinie balonem "..Berson ■ kapi
tan a*. Sigsfeld , członek berlińskiego towarzystwa m e
teorologicznego i dr Linke, członek poczdamskiego 
obserwatorjum. Celem ich podróży było zmierzenie 
elektryczności w górnych przestrzeniach. Silny w i
cher pędził balon z ogromną szybkością, tak, że aero- 
nauci, wyjechawszy z B .r lin a  w sobotę o 11 przed 
południem, po pięciu godzinach znaleźli s .ę  już n ie 
daleko Antwerpji. Gdy podróżnicy po dokonanych 
badaniach zaczęli się  spuszczać i byli od ziemi od
daleni mniej więcej 7 00  metrów, nagle Arentyle prze
stały funkcjonować, a balon zamiast spadać, wzbijał 
się  ay górę. Było to w pobliżu Antwerpji. Podróżni
cy, obawiając się, że wicher pogna ich na morze, 
postanowili wyskoczyć. P ierw szy wyskoczył dr L in
ke, który odniósł nieznaczne tylko uszkodzenia. N a 
tomiast kapitan Sigsfeld  zaplątał się  przy skoku w  
linę, spadł potem głow ą na ziemię i złamał kręgi. 
Zwłoki jego ogromnie oszpecone znaleziono w Zwyn- 
drecht pod Antwerpją. Szczęśliw szy jego towarzysz 
dr Linke doznał przykrości w Belgji. Żandarmi od
prowadzili go na od wach policyjny, gdzie go bada
no kilka godzin, mimo, że się  w ylegitym ow ał. Od
mówiono mu pożywienia i nie pozwolono telegrafo
wać do żony. Również nie sprowadzono mu zaraz le 
karza, dopiero konsul niemiecki w ybaw ił go z kło
potliw ego położenia. Opatrzony należycie, w rócił już 
dr Linke do Berlina. Zabity kapitan Sigsfeld  praco
wał nad zaprowadzeniem telegrafu bez drutu w  ar
mji niem ieckiej.

B a r d z o  c i e k a w a  s p r a w a ,  obchodząca żywo  
zwłaszcza sfery literackie toczyła s ię  tem i dniami 
przed sądem warszawskim. Redaktor i wydawca „W ie
ku “, znany komedjopisarz p. Kazimierz Zalewski, za 
rzucił w  szeregu artykułów pomieszczonych w „W ie- 
k u “ firmie księgarskiej Gebethnera i Wolffa — sze
reg oszukańczych manipulacyj, na niekorzyść auto
rów, wydających sw e dzieła nakładem owej firmy 
RozpraAYa rozpisywana i odraczana już kilkakrotnie 
z poAvodu niestaw ienia się  w szystkich św iadków  — 
przyszła wreszcie do skutku z końcem ostatniego ty 
godnia. Sąd po zbadaniu sprawy i przesłuchaniu k il
kudziesięciu świadków, przeważnie ze św iata litera
ckiego, uznał artykuły p. Kazimierza Zalewskiego za 
oszczercze i skazał go na dwa tygodnie aresztu.

KRONIKA.
Kalendarz kaśełelny. We czwartek Doroty panny i Tyt. 

b.; w piątek Romualda op. w.; w sobotę .lana z Mat. 
i Cyr.

Kalendarz astrananiczny. Wschód słońea rozpoczął się
dziś o godz. 7 minut 80, zachód przypada o godz. 4 mi
nut. 59. dhtg-ość dnia trodzin 9 minut 29.

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBACKIEGO
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cnt. 
Miód stoloAAy wjtraw ny but. 70 cnt.

założona w  rob u 1841 — K raktfw  ul. 
S ław kow ska 1. 36 — poleca:

Miód kuracyjny butelka 80 cut. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka I zlr. 50 cnt.
Miód kopoAYiec butelka 1 zlr. 20 cnt. Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 2920
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K u p ą fe ie  ty lk o  u  C h r z eśe ija n !

KROMKA  ZAMIEJSCOWA.
Wychodźctwo naszego ludu. Z Bopczyckiego pi

szą nam Emigracja włościan w obce kraje a w szcze
gólności do Ameryki, postępuje u nas z żywiołową 
siłą. Przed kilku jeszcze laty emigranci przysyłali 
pieniądze do kraju, a nawet i sami tu i owdzie wra
cali. Dziś wszakże coraz częściej wyjeżdżają już z żo
nami i z dziećmi, wyprzedawszy swój dobytek pier
wotnie i stają się dla nas zupełnie straconymi. Dzi
wną wobec tego jest obojętność władz i zupełna ich 
niezaradność. Wskazanem byłoby tu koniecznie, ażeby 
namiestnictwo poleciło organom podwładnym, ażeby 
przynajmniej utrzymywały ścisłą ewidencję wydalają
cych się za zarobkiem włościan, a mianowicie ilu z 
takowych powraca, ilu wyjeżdża już z rodzinami na 
zawsze, ilu zakłada nowe gniazda rodzinne na ob
czyźnie, w końcu jakie kwoty pieniężne napływają 
jeszcze skutkiem emigracyj do kraju, ażebyśmy przy
najmniej wiedzieli jaki jest stan rzeczy i co dalej 
począć. Urzęda gminne muszą posyłać starostom i tak 
dokładne wykazy co do ubytku zwierząt domowych, 
co do ilości owiec, kóz, bydła rogatego i kon i; o 
ileż ważniejszymi byłyby wykazy co do emigracyj, 
które grozi ruiną rolnictwu krajowemu. Możeby się 
przecież dało zaradzić złemu przez utworzenie biur 
pracy przy starostwach lub radach powiatowych i 
przez podwyższenie zarobku robotników rolnych. W 
zamian zaś odpowiednie taryfy cłowe i kolejowe, po
winny dać naszym płodom rolniczym należytą obronę 
przed obcą konkurencją. Dojść może bowiem do tej 
ostateczności, że rolnictwo u nas upadnie, podatków 
nie będzie z czego ściągać, a w końcu nie będzie i 
odpowiedniej ileści rekruta!

Najgorszem wszelako w całej tej naszej nędzy jest 
jeszcze to, że władze wydają konsensa biurom speku
lantów, którzy ludność naszą z kraju wyprowadzają, 
ciągnąc z tego wielkie zyski, a z nas czynią tych 
szewców, co sami w dziurawych chodzą bu tach ; bo 
mając w kraju niemal przeludnienie, często za naj
droższe nawet pieniądze nie możemy dostać robotnika, 
bo spekulanci tylko silnych i zdrowych w świat wy
prowadzając, pozostawiają na miejscu kobiety i dzie
ci. Uwagi te nie są bynajmniej przesadzone, bo już 
dziś istnieją gminy gdzie około 10 proc. ludności u- 
daje się rocznie na obczyznę.

Tarnów 4 lutego. — O d c z y t  P i o t r a  C h m i e 
l o w s k i e g o .  — N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  na  
ś l i z g a w c e .  — Wczoraj miał w „Sokole“ odczyt 
o Stanisławie Wyspiańskim znany krytyk literacki, 
prof. dr Piotr Chmielowski. Dawno już nie pamięta
my sali „Sokoła1' tak szczelnie nabitej publicznością, 
jak na tym odczycie. Prelegenta przyjmowała zgroma
dzona publiczność nadzwyczaj serdecznie i owacyjnie, 
a jego zajmujący odczyt nagradzała burzliwymi okla
skami. Dzisiaj odjechał Chmielowski do Krakowa, że
gnany na dworcu przez dra Benoniego i poetę F. 
Nowickiego, który tutaj jest profesorem gimnazjal
nym.

W niedzielę zaalarmowano całe miasto po południu 
wiadomością, że na ślizgawce w ogrodzie Strzeleckim 
lód się załamał, przyczem kilkanaście osób się poto
piło. Na szczęście wiadomość okazała się nie tak stra
szną, gdyż wszystkich wyratowano. Najpierw lód się 
załamał pod dwiema osobami, a gdy im pospieszyły 
z pomocą ślizgające się w pobliżu osoby i one wpa
dły do wody. Powstał wówczas krzyk i panika. Przy
była straż ogniowa z osękami i deskami i wyrato
wano 10 osób. Najdłużej pod lodem pozostawała córka 
pewnego kapitana, ale i tę zdołano z pomocą lekarzy 
do życia przywrócić.

Rożnów ad Nowy Sącz 4 lutego. Z ły  d u c h  
w y p ę d z o n y  p r z e z  ż a n d a r m a .  Ze wszystkich 
władz bezpieczeństwa najwszechstronniejszą jest chy
ba żandarmerja, która potrafi nawet wypędzać złe 
duchy i uwolnić od nich zaczepione rodziny. O tern 
świadczy następujący fakt: We wsi Bożnowie w po
wiecie nowosądeckim zauważył gospodarz Marcin 
Górowski wraz z żoną i czworgiem dzieci, że do ich 
chałupy zawitał zły duch, ulokowawszy się pod łó 
żkami-dzieci. „Czart11 straszył, pukał, rzucał nalepa
mi i odpowiadał na każde pytanie pukaniem. Prze
straszony gospodarz doniósł o tern miejscowemu na
czelnikowi gminy, p. Michałowi Baśce, który zwoła
wszy radę, udał się na jej czele na miejsce, celem 
przekonania się o prawdziwości twierdzeń zlęknionej 
okropnie rodziny Górowskich. Zły duch widocznie 
nie przeląkł się nawet komisji gminnej, skoro i w o- 
becności tejże pukał, rzucał i t. p., a gdy „komi- 
sjonalnie" zapytano złego ducha „ileż Bogów mamy, 
odpowiedział, pukając raz", dalej zapytano go „ile 
mamy przykazań Boskich, odpukał dziesięć razy", na 
pytanie zaś „ile mamy przykazań kościelnych, odpu
kał pięć razy" i tak odpowiadał wmawiany zły duch 
na każde pytanie, pukaniem.

Ta gruntowna znajomość katechizmu ze strony 
złego ducha, zamiast uspokoić komisję, przeraziła ją  
jeszcze bardziej, i wszyscy komisarze z wójtem na 
czele, pożegnaw szy się umknęli z nawiedzonej cha
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łupy, widząc, że musi to być zapewne sam M. listo, 
który, jak wiadomo różne nauki posiada.

Strach bawił w  domu Górowskich przez kilka 
tygodni i doniesiono o tern nawet starostwu w No
wym Sączu, które poleciło posterunkowi żandarmerji 
w Gródku nad Dunajcem, mającemu czuwać nad 
bezpieczeństwem także wsi Bożnów, zbadanie tej hi- 
storji. Odważuy komendant posterunku p. Lysak u- 
dał się zaraz do Bożnowa do nieszczęśliwego domu, 
gdzie w obecności naczelnika gminy i innych gospo
darzy drżących z p-zerażenia, wezwał „złego ducha" 
do opuszczenia tego domu „w imieniu prawa" pod 
groźbą aresztowania; i o dziwo chytry czarcik, któ
ry nic sobie nie robił z rady gminnej, uznał natych
miast powagę żandarma i wyniósł się zapewne do 
piekła, gdyż odtąd spokój zapanował u biednych 
Górowskich.

Cala wieś opowiada sobie teraz historję o złym 
duchu i dzielnym żandarmie, który go pokonał jak 
św. Jerzy smoka.

Secesja w Radzie powiatowej. Do „Przedświ
tu" donoszą: Bada powiatowa w Bohatynie składa 
się w bieżącej kadencji, która kończy się w tym w ła
śnie roku, z 13 Polaków i jednego żyda, wybranych 
z kurji większej posiadłości i miast, oraz z 12 Bu- 
sinów, wybranych z kurji wiejskiej. Wydział powia
towy przedłożył przed kilku dniami Badzie wniosek, 
aby podwyższono pobory inżyniera powiatowego o 
120 złr., a lustratora o 100 złr., z tym jednakże w a
runkiem, że w ciągu każdego roku przeprowadzą lu 
strację w 100 gminach. Podwyższeniu poborów in
żyniera Busini się sprzeciwili, grożąc w razie uchwa
lenia secesją. Polacy nie przykładali do tego wniosku 
wielkiej wagi, kilku głosowało z Businami i wsku
tek tego wniosek upadł. Natomiast żądali Polacy sta
nowczo podwyższenia poborów lustratora, aby pobu
dzić go do tem energiczniejszej pracy. — Busini nic 
chcąc — jak mówili —  obciążać ludności, sprzeci
wili się temu, a gdy mimo to wniosek uchwalono, 
Busini manifestacyjnie opuścili salę obrad i zdekom
pletowali posiedzenie.

Żydzi galicyjscy i lichwa. Jaką opinją cieszą 
się żydzi galicyjscy po za granicami kraju, o tem 
możemy wnioskować z mowy hr. Esterhazego, wy
głoszonej na ostatniem posiedzeniu Sejmu w igierskie
go. Hr. Esterhazy oświadczył, że żydzi z Galicji i 
Bosji osiedlają się na Węgrzech, gdzie jest, jak w ia
domo, raj żydowski, - - i trudnią się niemal wyłą
cznie lichwą, wyzyskując zarazem ludność wiejską.— 
Zupełnie, jak u nas, hr. Esterhazy żądał surowych 
środków przeciwko tym lichwiarzom, ale ponieważ 
gabinet Szella pozostaje prawie zupełnie pod wpły
wem żydowskim, więc też jego prezes Szell odmówił 
wszelkiej interwencji

Sambor. G r o ź n y  p o ż a r /  (Tet.) Onegdaj wy
buchł tu  znowu groźny pożar. Zgorzały dwa domostwa 
doszczętnie na przedmieściu Powhornia, przyczem 3 lu 
dzi odniosło ciężkie poparzenia, z tych dwóch już 
umarło, a mianowicie gospodarz Dymitr Pyk i jego 
dziecię.

Rocznica Bohdana Zaleskiego. Lwów. (Tel.j
Za inicjatywą wydziału Towarzystwa dziennikarzy 
polskich odbędzie się d. 14 b. m., jako w 100 ro
cznicę urodzin Bohdana Zaleskiego w kościele obrz. 
łac. uroczyste żałobne Nabożeństwo. Mszę św. odpra
wi ks. kan. Lenkiewicz, a kazanie wypowie ks. pra
łat Gnatowski. Urządzeniem stosownego wieczoru pa
miątkowego ma równocześnie zająć się wydział Koła 
literacko-artystycznego we Lwowie.

„Słowo polskie" donosi, że w sprawie kateche
tów wszelkich szkół miał wydać metropolita ks. Sze
ptycki rozporządzenie, którego mocą na posadę kate
chetów będą tylko ci kandydaci dopuszczeni, którzy 
na to otrzymają pozwolenie od ks. metropolity. Będą 
się oni musieli w tym celu poddawać rozmaitym egza
minom. Eozporządzenie to miały także przyjąć dyece- 
zje przemyska i stanisławowska.

CzemiOWCe. Tutejsza wszechnica liczy w bieżą- 
cem półroczu 561 słuchaczy i 2 hospitantki.

KRONIKA MIEJSCOWA.
„Polski Związek Niewiast katolickich zawią

zany w celu pracy społecznej, z zasady dotąd praco
wał bez rozgłosu, bo tylko taka praca niewieście 
przystoi.

Są jednak chwile, że niewiasta nietylko może, 
ale powinna zabrać głos. Taka chwila nadeszła dzi
siaj. Nie staje nas drobna garstka, ale poważny za
stęp blisko dwutysięczny, mieszczący w sobie kobie
ty ze wszystkich sfer naszego społeczeństwa. Nietylko 
jednak liczba jest naszą siłą, ale także i przede- 
wszystkiem uczueie miłości Boga i Ojczyzny. To u- 
czucie dzisiaj w nas zranionem zostało. Chrystus, to 
Bóg nasz, a Niepokalana Jego Matka, to nasz ideał, to 
nasza Królowa, która nas w naszej pracy wiedzie i 
nam dopomaga.

Znalazł się wyrodny syn, który śmiał blużnier- 
czem piórem targnąć się na te najdroższe sercu na
szemu świętości. Książka Andrzeja N i e  m o j e  w- 
s k i e g o, ilustrowana przez Stanisława D ę b i c k i e 
go pod tytułem: „Legendy", jest hańbą dla polskie- 
go imienia. ______  ___________________ _

Zgroza i oburzenie przejmuje nas na myśl, że' 
Polak zbeszcześcił Imię Tej, której czci tylu braci 
naszej ofiarą życia broniło. Za tego zbłąkanego brata 
naszego modlić się będziemy, aby zbrodnię swoją por
znął i naprawił. My zaś ze swej strony ślubujemy 
na każdym kroku utwór jego zwalczać, z pod każde
go dachu go wypierać i z każdej go wytrącać ręki. 
Adela Dziewicka, Zofja Popielówna, Emilja Zborow
ska. Jadwiga Bostworowska, Janina Ciechanowska, 
Marja Estreicherówna, Marja Korytkowa, Klara Jel- 
ska, Marja Hićkiewiczowa, Franciszka Zawilska, An
na Kotarbianka, Zofja Krawczyk, Katarzyna Płatek, 
Katarzyna Leśniczak, Karpińska Alojza, Karmińska 
Wiktorja, Łazarska Aniela, Konopkowa Marja, S trą
czkowa Katarzyna, W Krakowie w lutym 1902.

Slub panny Marji Kleczyńskiej, córki ś. p. Józefa 
Kleczyńskiego, b. rektora i profesora Uniwersytetu 
Jag. w Krakowie i Władysławy z Makowskich z p. 
Janem Kazimierzem Krasickim synem Józefa i ś. p. 
Wandy z Lutomskich, odbędzie się w Krakowie, 
w sobotę dnia 8 lutego 1092 r. o godz. 6 wieczo
rem, w koś uele 00 . Kapucynów.

Z Tow arzystwa im. Kopernika. We czwartek 
dnia 6 lutego 1902 r. o godz. 6 wieczerem odbędzie 
się w sali zakładu fizycznego (ul. św. Anny 6), 
Walne zgromadzenie członków krakowskiego oddziału 
Tow. przyrodników polskich im. Kopernika. Porzą
dek dzienny: Sprawozdanie z czynności oddziału i 
sekcji filozoficznej; sprawozdanie kasow e; sprawoz
danie komitetu urządzającego muzeum przyrodnicze; 
sprawozdanie komisji przemysłowej; wnioski zarządu ; 
wnioski członków; wybór zarządu na rok 1902. P o
tem nastąpi odczjt dra M. Kirkora p. t.; „O zmia
nach szybkości ruchu krwi w mięśniach prążkowa
nych podczas ich czynności dowolnej i odruchowej" 
z demonstracją przyrządów i krzywych.

Prof. dr N. Cybulski przewodniczący, doc. dr S. 
Maziarski sekretarz.

Goście mają wstęp wolny.
Walne zgromadzenie Stowazyszenia cechu 

majstrów krawieckich, które odbyć się miało dnia 
9 'lutego, z powodu odmówienia sali obrad Bady 
miejskiej, odbędzie się dopiero dnia 2 marca 1902 
r. o godzinie 3-ciej po południu w sali obrad Bady 
miejskiej.

Z OSTATNIEJ CHWILI!
Kraków 6 lutego. 

Rada powiatowa krakowska odbyła dnia 4 lu 
tego b. r. pod przewodnictwem prezesa dra Franci
szka P a s z k o w s k i e g o  przy udziale 23 członków 
zwyczajne kwartalne swe posiedzenie,

Na wstępie Prezes przedstawił Badzie nowego 
delegata, radcę dworu dra Adama Fedorowicza i po
witał go imieniem Bady powiatowej, wyrażając na
dzieję, że dotychczasowa zupełna harmonja reprezen
tacji powiatowej z Starostwem także nadal będzie u- 
trzymana. Delegat podziękował za powitanie i zape
wnił, że dołoży wszelkich starań do popierania w 
swym zakresie działania interesów ludności powiatu 
krakowskiego.

Dr Stafiej, jako sprawozdawca Wydziału, dał po
gląd na położenie finansowe powiatu, bardzo nieko
rzystnie zmienione od czasu wejścia w życie ustawy 
drogowej z r. 1897 i uzasadnił proponowane przez 
Wydział na r. 1902 podwyższenie dodatków powia
towych o 5 hal. od każdej korony podatków bezpo
średnich. Podwyższenie w dziale ogólnych wydatków 
administracyjnych o 1 hal. spowodowane zostało 
przez przyjęcie lustratora gmin. Podwyższenie o 4 h. 
na wydatki dla dróg gminnych jest następstwem zna
cznego zmniejszenia prestacji gmin i obszarów dwor
skich na rzecz dróg gminnych.

Mianowicie skutkiem zmiany ustawy drogowej z 
r. 1897 prestacje te zmniejszyły się o 35 prc., z tych 
zaś prestacyj, które na mocy nowej ustawy drogowej 
mają uiszczaś rodziny w gminach i na obszarach dwor
skich zamieszkałe, z powodu niemożności wyegzekwo
wania przepada według przecięcia z trzech ostatnich 
lat 18 prc. Ubytek ten musi być zastąpiony pienię
dzmi z dodatków powiatowych.

W latach 1898 — 1901 pokrywano ubytek ten 
częścią oszczędnościami z lat dawniejszych, częścią 
pożyczkami czekając na spodziewane obniżenie doda
tków krajowych. Ponieważ w roku zeszłym a pra
wdopodobnie i w roku bieżącym dodatki te obniżone 
zostaną o 5 hal., przeto proponowanego obecnie przez 
Wydział podwyższenia dodatków powiatowych o 5 h. 
opodatkowani tak dotkliwie nie uczują.

W dyskusji szczegółowej nad drogami powiato- 
wemi i gminnemi na interpelację pp. Wójcika, P ru 
sa, Ptaka i t. d. sżczegółowych wyjaśnień udzielał i 
proponowane wydatki uzasadniał technik powiatowy 
p. Jan Bociański. Ostatecznie Bada przedłożony przez 
wydział projekt budżetu powiatowego bez zmiany 
przyjęła, z wydatkami na sumę 131.618 koron, z do
chodami własnymi w kwocie 9.549 koron, zatem z 
niedoborem 122.069 koron, na pokrycie którego o- 
prócz dodatku 10 proc. z mocy ustawy drogowej u- 
chwalono nałożyć dodatek 27 proc. podatków bezpo
średnich tudzież domagać się 15.000 koron subwen-

Pączki po 4 et.
do godziny 1-ej w nocy. -

codziennie świeże, C h r u s t  poleca cukiernia A d a m a  P i a s e c k i e g o .  —
Przyjmuje zamówienia na Torty, Kremy, Tace ciast z wystawkami od 2 złr., poleca 
Cukry, Karmelki, Herbatniki. — Kawa i herbata o każdej porze. — Lokal otwarty 
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■cji z funduszów krajowych (§. 28 ustawy drogowej). 
Łącznie z dodatkiem 3 proc. podatków bezpośrednich, 
opłacanym na fundusz szkolny okręgowy dodatki po
wiatowe wynosić zatem będą w r. 1902 w powiecie 
krakowskim^40 proc. podatków bezpośrednich.

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego Rada 
powiatowa na wniosek p. Franciszka P t a k a  uchwa
liła jednomyślnie do kosztów zamierzonej budowy po
mnika Bartosza Głowackiego w Krakowie przyczynić 
;się kwotą 2.000 koron; obmyśleniem pokrycia tego 
wydatku w latach 1902 — 1903 ma się zająć wydział 
powiatowy. Na wniosek p. Franciszka W ó j c i k a  
Rada osobną uchwałą przyjęła z zadowoleniem i uzna
niem do wiadomości, że wydział z funduszów powia
towych udzielił stosowny datek na rzecz dzieci wrze
sińskich; na dalszy zaś wniosek p. Wójcika uchwa
lono wydać stosowne pouczenie i zarządzenie, ażeby 
włościanie powiatu krakowskiego potrzebujący poży
czek, udawali się o nie bezpośrednio do Powiatowej 
Kasy Oszczędności z pominięciem używanych jeszcze 
niekiedy pośredników. W końcu na wniosek p. J a 
rzyny uchwalono poczynić właściwe kroki o urządze
nie odpowiedniego zajazdu dla fur przy targowisku 
na bydło w Piaskach za miejską rogatką mogilską.

Z Czytelni kobiet Bawiący chwilowo w naszem 
mieście literat z Warszawy p. Kazimierz Kalinowski, 
wygłosi w najbliższy piątek 7 b. ra. o godz. 6 wie
czorem w lokalu Czytelni kobiet (Florjańska 32) naj
nowszy utwór dramatyczny przeznaczony dla teatru 
krakowskiego i Lwowskiego p. t. „Września14.

Jestto fantazja narodowa", napisana z powodu 
-rozgłośnych dziś w całym świecie wydarzeń ostatnich 
w Prusiecb. Dla wyjaśnienia jednak dodajemy, iż 
;autor tu nie przedstawia bynajmniej znanych wypad
ków wrzesińskich, ani prusko-gnieźnieńskich i tern 
'budzi wielkie zainteresowanie.

Autor ofiarował dochód z piątkowego wieczoru na 
cele narodowe. Czytelnia kobiet przeznaczyła go na 
ofiary wrzesińskie. Wstęp dla nieczłonków 40 hal.

Bal akademicki, urządzony staraniem Czytelni 
akademickiej, zgromadził we wtorek w sali hotelu 
Saskiego liczne grono publiczności, inteligencji m ia
sta naszego i okolicznego obywatelstwa. Około go
dziny 10-tej bal rozpoczął polonezem prorektor uni
wersytetu prof. dr Jakubowski z hr. Andrzejową Po
tocką, w dalszych parach p o stępow alijen . bar. Al- 
bori z p. Browiczową, prezydent Friedlein z p. Uzar*- 
ską, p. delegat Federowicz z p. Wróblewską. Po po
lonezie rozpoczęły się tańce, żywo prowadzone pr/ez 
akademików pp. Dawidowskiego i Haraschina. Do 
kadryla stanęło blisko 70 par. Przed kotyljonem wto
czono na salę łódź elektrycznie oświetloną, przepeł
nioną kwiatami i przyborami do kotyljona. Karnety 
w kształcie aksamitnych torebek ze złotymi herbami 
Uniwersytetu stanowić będą miłą pamiątkę balu. 
Podczas tańców przygrywała orkiestra 56 pułku, pod 
batutą p. kapelmistrza Marka, który na bal skompo
nował „Polkę44. Tańce przeciągnęły się do rana. Do
chód, wynoszący blisko 2060 koron, przeznaczono na 
Sanatorjum akademickie w Zakopanem.

Kółko Siawistów. X. Posiedzenie zwyczajne 
Kółka Slawistów U. w. J. odbędzie się w niedzielę 
•dnia 9 lutego b. r. o godzinie 11 przed południem 
w  sali XXXII Col. Novi z następującym porządkiem 
dziennym : 1) Odczytanie protokółu z ostatniego po
siedzenia zwyczajnego. 2) P. Koch M.: Bibliografia, 

je j cele i znaczenie. 3) Dyskusja. — Goście mają 
wstęp wolny.

Z „Koła filozoficznego uczniów U. J. w Kra
kowie". Dzisiaj (we czwartek) odbędzie się o godz. 
6 wieczorem w Kole fllozołicznem (sala Śniadeckich 
w Col. Noyum) odczyt p. Zengtellera: „O Bron.
'Trentowskim4*. — Dla gości wstęp wolny.

Mieszkańcy ulicy Bogatej za naszem pośredni
ctwem błagają świetny magistrat o porządek na tejże 
ulicy. Na ulicy i na chodniku ustawia jakiś przedsię
biorca cegłę do budowy, za osłoną której składający 
takową zanieczyszczają chodnik w ten sposób, że przej
ście tamtędy bez straszliwego zawalania obuwia jest 
nieppdobne, a przecież przejść trzeba, bo innej drogi 

\ niema.
Nagła śmierć. We wtorek po południu zawezwa

no pogotowie ratunkowe na ul. Nad Rudawą 1. 27 
do 60-letniej Marji Markowickiej, która, cierpiąc od 
dłuższego czasu na dolegliwość serca, nagle popadła 
w stan omdlenia. Pogotowie zarządziło wszelkie śro
dki przywrotcze, niestety bez skutku. — Zasłabnięta 
zmarła.

Nieszczęsna śmietanka. Wojciech Śliwiński, s ła 
wny złodziej podgórski, skazany dziś został przez try 
bunał sędziów przysięgłych za kradzież blaszanki ze 
śmietaną na karę 3 miesięcznego więzienia obostrzo
nego twardem łożem co tydzień. Karta jego życia za
pełnioną jest przeważnie czynami złodziejskiemi, za 
które był już karany 35 razy ! Siedzenie w kozie nie 
będzie mu nowością, gorzej będzie z postem i tw ar
dem łożem.

Zamach czy lekkomyślność, Do mieszkania p. 
Turskiego, prezesa tow. „Sokół41, znajdującego się 
przy ul. Studenckiej 1. 7 na I piętrze, wpadła kula 
wystrzelona prawdopodobnie z flobertu od strony ul.

Krupniczej. Szczęśliwym trafem wypadek nie zrzą
dził żadnego nieszczęścia, mimo iż córeczka p. T. 
siedziała tuż przy oknie. Śledztwo policyjne celem 
wyjaśnienia tej niebezpiecznej zabawki czy sportu 
prowadzą organa policyjne.

Ogień sklepowy wszczął się we wtorek po po
łudniu praw dopodobnie wskutek nieostrożności w han
dlu żyda Daniela Honiga, przy ul. Przesmyk 1. 3 na 
Kazimierzu. Zawezwana straż pożarna po półtorago
dzinnej akcji ratunkowej pod kierownictwem naczel
nika p. Eminowicza przywróciło porządek. Szkoda 
poniesiona przez właściciela dość znaczna, o ile nie 
będzie pokrytą z asekuracji. Żyd nie głupi!

Za kradzież palta skazany został przez trybunał 
sędziów przysięgłych pod przewodnictwem p. radcy 
Turowicza Jan Solak, pochodzący z Krakowa, na karę 
3-letniego więzienia. Solak to fenomen w swoim ro
dzaju. Żył on właściwie tylko z kradzieży, a wyda
lony z Krakowa, wnet powraeał z tęsknoty i z żalu, 
iż nigdzie proceder jego tak mu się nie opłacał, jak 
w tern mieście. Zmieniał też często swe nazwisko, 
meldując się fałszywie w policji: aresztowany wszczął 
bójkę z policjantami. Ostatecznie spotkała go zasłu
żona kara.

Bal prasy. Lwów. Wczoraj odbył się tu bal 
prasy, który jak corocznie powiódł się świetaie. 
W salach Kasyna miejskiego zebrało się do tysiąca 
osób ze wszystkich sfer społeczuych. O godz. 10 tej 
otworzył hal polonezem prezes Towarzystwa dzienni
karzy p. Adam Krechowiecki z protektorką balu, hr. 
Mieczysławową Pinińską. W dalszych parach postępo
wali : namiestnik hr. Piniński z marszałkowa Andrze
jową hr. Potocką, marszałek hr. Potocki z hr. Stani
sławową Badeniową, wiceprezes Tow. dziennikarzy 
p. Kazimierz Skrzyński z prezydentową Małachowską, 
dalej przezydent miasta p. Małachowski z Aleksandro
wa hr. Pinińską. Po polonezie rozpoczęły się oży
wione tańce, które prowadził p. Jordan. Do pierwsze
go kadryla stanęło około 120 par. Ożywiona zabawa 
trwała do rana.
Na dar narodowy dla rodziny dra Kazimierza 

Rakowskiego.
W handlu Jakóba Piekły w Podgórzu 8 koron. 

N. N. (jako panslawiście) 1 kor., M. S. 1 kor., 
Danek 1 kor., N. N. 40 hal., N. N. 20 hal., N. N. 
40 hal., M. N. 20 lial., N. N. 50 hal., Dałem 10 
hal., N. N. 1 kor. 20 hal., K. U. 20 hal., K. J. 
20 hal., — 10 hal., Seifert 20 hal., N. N. 40 hal., 
N. N. 50 hal.. Andrzej Lasak 80 hal.

Ogółem zebrano 810 kor. 99 hal.

Repertuar teatru miejskiego.
We czwartek, 6 lutego: „Krzyżacy14, obraz dziejowy 

w 12 odsl. z powieści H. Sienkiewicza.
W sobotę, 8 lutego: „Zastępca44 (Un joli remplacant), 

kom. w 3 akt. W. Busnacli i J. Duval.

T  literatury, team i szu.
* L w ó w  (Tel). Dyrekcja lwowskiego Tow. 

przyjaciół sztuk pięknych uchwaliła na jednem 
ze swycli posiedzeń urządzić kilka wystaw zna
komitszych dzieł sztuki po większych miastach 
prowincjonalnych. W myśl tej uchwały zwrócił 
się przewodniczący Towarzystwa, prof. dr Anto
niewicz, do kilku wydziałów Rad powiatowych 
i zarządów gminnych, przekładając równocześnie 
prośbę o poparcie materjalne, już to przez bez
płatne udzielenie sali dla wystawy, już to przez 
subwencje na pokrycie znacznych kosztów trans
portu i t. d. Gmina stanisławowska wystosowała 
do Towarzystwa pismo z oświadczeniem goto
wości poparcia w każdym kierunku i zobowiązała 
się przesyłać corocznie na ten cel kwotę 100 k. 
W najbliższym więc czasie urządzi lwowskie 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych pierwszą taką 
wystawę w Stanisławowie.

* Z okazji 60-letniej rocznicy urodzin Jerzego 
Brandesa wysłało Towarzystwo Bratniej Pomocy 
słuchaczów politechniki do niego telegram nastę
pującej treści (po francusku): „Jerzy Brandes.
Kopenhaga. W dniu Pańskiej 60-letniej rocznicy 
urodzin przesyła najszczersze życzenia imieniem 
młodzieży politechnicznej Towarzystwa Bratniej 
Pomocy słuchaczów politechniki.

* N a  w y s t a w ę  Tow.  „ P o l s k a  s z t u k a  
s t o s o w a n a "  nadeszły nowe okazy: 15 karto
nów arcłiitekty p. Franciszka Mączyńskiego, 
przedstawiających pomysły budowli murowanych 
z użytkowaniem motywów budownictwa na Pod
halu, jest to część materjału przygotowanego do 
wydawnictwa p. Mączyńskiego, mającego się u- 
kazać pod tytułem ; „Compedium" z przedmową 
Stanisława W itkiewicza; dalej nadeszły: serwe
tka wyszywana, z motywów skrzyni krakowskiej, 
wykonana przez p. Zofię Richterównę, według 
pomysłu A. Procajłowicza i liaft ręczny na ścia
nę, wykonany w Polsce w XVIII wieku, wła- 
sność p. A. M ał ko w ski ej.

* Nadesłano nam do redakcji następujące 
książki:

Bulletin international de l ’A c a d e m i e  d e s  
S c i e n c e s  de  C r a c o y i e .  Noyembre. — Classe 
des Sciences mathe matiąues et naturelles. — 
Classe de Philologie, d’Histoire et de Philo- 
sophie.

A d a m  C z e r b a h. Złot w Pradze. Poemat. 
Jasło 1902.

Nr. 3 dwutygodnika katechetycznego i duszpa
sterskiego zawiera następujące artykuły: W sprawie  
naszej solidarności44. Obserwator. — Kain i Abel. Ks. 
dr Jan Bernacki, kanonik katedr.—  Kazanie na zakoń
czenie 40 godzinnego nabożeństwa. (O obecności F. J. 
w Najśw. Sakramencie). Ks. Jan Jaw orski, kanoDik 
katedr. — Katechezy dla 1 i 2 roku nauki w szkołach  
w iejskich. — Zuaczenie 0 . Pawła S egn eriego  w li
teraturze kaznodziejskiej. Ks. dr J. Górka. —  Ż li 
turgiki. — Ze zw iązku katechetów. — Recenzje. — 
Wiadomości djecezalne.

TELEGRAMY.
Banki lichwiarskie.

Lw ów  6 lutego. „Gazeta Narodowa" zamie
szcza pod tytułem „Nowa plaga" list z prowin
cji, w którym autor występuje ostro przeciwko 
istniejącym w niektórych miasteczkach tak zw. 
„Bankyereinom", zakładanym przez rozmaitych 
żydowskich lichwiarzy, którzy sprowadzają rui
nę majątkową włościan. Na poparcie zgubnej 
działalności tych „Bankyereinów" przytacza au
tor, że w Wojniłowie w jednym dniu, dnia 31 
grudnia z. r. zlicytowano 11 gospodarstw z Li
szki Wojniłowskiej, na rzecz takich banków w 
Bursztynie i Haliczu.

Mianowania.
Wiedeń 6 lutego. „Wiener Ztg" ogłasza- Ce

sarz mianował starszego radcę rachunkowego, 
W iktora Malinowskiego, dyrektorem rachunko
wym w etacie departamentu rachunkowego mi
nisterstwa handlu.

Wiedeń 6 lutego. Radca ministerjalny w mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych Leopold hr. Aers- 
perg, otrzymał tytuł i charakter szefa sekcji. 
Dla Galicji jest to nominacja o tyle ważna, iż 
sprawy przemysłowe galicyjskie znajdują się w 
referacie hr. Aersperga.

Sytuacja parlamentarna.
Wiedeń 6 lutego. Sytuacja parlamentarna po 

wczorajszem prowokacyjnem występowaniu po
słów niemieckich w komisji budżetowej p r z e d 
s t a w i a  s i ę  n i e d o b r z e .  Posłowie słoweńscy 
zagroziil, że w razie odrzucenia rezolucji, tyczą
cej się gimnazjum w Cylei, p r z y s t ę p u j ą  
do o b s t r u k c j i  z a  p o m o c ą  w n i o s k ó w  
n a g ł y c h ;  mają już przygotowanych 10 nagłych 
wniosków.

Na uwagę zasługuje ostra mowa posła młu- 
doczeskiego Herolda, w której wykazał on Niem
com. jak jednostronnie i niesprawiedliwie trak
tują Słowian. Mowa ta  świadczy, iż S ł o w e ń 
c y  b ę d ą  m o g l i  l i c z y ć  n a p o p a r c i e  C z e 
c h ó w.

Czesi ukończyli pracę około postulatów cze
skich w Czechach na Morawach i na Śląsku. O- 
statecznej redakcji tego elaboratu dokonał pos. 
P  a n t o u c z e k, b. radca sądowy w Pradze, zna
komity znawca stosunków urzędowych i języko
wych w Czechach. Referat swój Czesi wręczą 
jutro prezesowi ministrów.

Posłowie niemieccy przygotowywują podobny 
elaborat a wykończą go w ciągu 10 dni do 2 ty 
godni. Na podstawie obu elaboratów rząd opra
cuje wspólny projekt urządzenia stosunków języ
kowych i politycznych w Czechach i przedłoży 
go Czechom i Niemcom z osobna do rozpatrze
nia. W ten sposób konferencje przeciągną się na 
dwa do trzecli miesięcy i na z e b r a n i e  k o n 
f e r e n c j i  u g o d o w e j  p r z e d  c z e r w c e m  
n i e  m o ż n a  l i c z y ć .

Komunikat posłów słowiańskich.
Wiedeń 6 lutego. Po wczorajszej mowie mi

nistra oświaty posłowie słoweńscy odbyli nara
dę, po której wydali następujący komunikat Po
słowie słoweńscy spodziewali się po rządzie, że 
pozostanie wiernym swoim zasadom, według któ
rych wszelka majoryzacja w kwestjach narodo
wych ma być zupełnie wykluczoną, a sprawy 
narodowe mogą być rozwiązane tylko w poro
zumieniu między obiema interesowanemi narodo
wościami. Deklaracja ministra oświaty, jakoby 
rezolucja hr. Stiirgkha stanowiła koncesję dla 
Słoweńców — czemu Słoweńcy jak najbardziej 
stanowczo przeczą — wywołała znaczne pogor
szenie w położeniu.

Podróż arcyksięcia Franciszka Ferdynanda.
Wiedeń 6 lutego. Arcyksiąże Franciszek Fer

dynand wraz ze świtą wyjechał wczoraj o go
dzinie 11 wieczorem do Petersburga.

W I N O
za 40

Toskańskie, białe, czyste, smaczne, z 
czenfem, że naturalne z a;rmt winny cl*
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* _________________

Z komisji budżetowej.
Wiedeń 6 lutego. Na posiedzeniu wczorajszeui 

komisja budżetowa obradowała w dalszym ciągu 
nad etatem szkół średnich. W szeregu posłów, 
którzy zabierali głos, pos. K o z ł o w s k i  oma
wiał brak szkół średnich w Galicji oraz niektóre 
kwestje organizacji tych szkół. Wreszcie zwró
cił się do rządu z zapytaniem, czy można liczyć 
bezwarunkowo na upaństwowienie gimnazjum cie
szyńskiego na rok przyszły. Dalej zasługuje na 
uwagę mowa posła H e r o l d a ,  który wykazy
wał bezzasadność i niesprawiedliwość żądań nie
mieckich a mianowicie rezolucyj Stiirgkha. Mo
wę swoją pos. Herold zakończył oświadczeniem, 
iż Czesi będą popierali Słoweńców.

Następnie zabrał głos minister oświaty dr 
H a r t e l ,  który omawiał ogólne kwestje oświa
ty, a w końcu przeszedł do spornych szkół śre
dnich i nawiązując do wywodów posła Robića, 
oświadcza, że nie jest w możności wr tej chwili 
złożyć w imienin rządu oświadczenia. Ale nawet 
jako minister oświaty uważałby za przedwczesne 
wyrażać jnż dziś swe zapatrywanie na wniosek, 
co do którego przyjęcia lub nieprzyjęcia nawet 
jeszcze w komisji nie zapadła decyzja. Minister 
jednakże uznaje, że jest obowiązkiem rządu, aby, 
jeżeli rezolucja, jakiejkolwiek zresztą treści, 
przejdzie przez komisję, a następnie przez Izbę, 
wziął pod rozwagę kwestje przez tę rezolucję 
poruszone. Wobec kilkakrotnie wyrażonego ze 
strony rządu zamiaru zachowania wr kwestjach 
narodowych neutralności, jest wykluczonem. aby 
rząd dał na siebie wpływać uprzedzeniom par
tyjno-politycznym.

Jednakże mimo, iż pos. Robicz rezolucję hr. 
Stiirgkha tak ostro zaatakował, ministrowi zdaje 
się. że stanowi ona pewną koucesję, jakiej da
wniej nie było, albowiem sprawozdawca kilka
krotnie uznał interesa ludności słoweńskiej.

Co się tyczy zapytania dra Kozłowskiego, 
minister może tylko powołać się na rezolucję hr. 
Stiirgkha, która domaga się równorzędnego tra 
ktowania gimnazjum polskiego w Cieszynie z gi
mnazjum we Fjydku. Wprawdzie w tegorocznym 
budżecie Frydek jest gorzej traktowany, jednak
że minister stwierdza, że Frydek otrzymał taką 
subwencję, jakiej sam zażądał. Ta nierówność w 
porównaniu z gimnazjum polskiem w Cieszynie 
będzie zresztą w przyszłorocznym budżecie usu
niętą. Do upaństwowienia’ tych obu gimnazjów 
może według praktykowanych, dotychczas norm 
rząd dopiero wtedy przystąpić, gdy te zakłady 
będą kompletne i z pewnością nie omieszka w 
czas zarządzić rokowań w tej sprawie z odpo
wiednimi czynnikami.

Wiedeń 6 lutego. Minister oświaty okazał się 
zbyt względnym wobec słynnych rezolucyj 
Stiirgkha, który żąda, jak  wiadomo, przeniesienia g. 
czeskiego w Opawie, a gimn. słoweńskiego w Oy- 
lei : z tego powodu w kołach posłów słoweńskich 
panuje silne rozgoryczenie. Również łączenie 
sprawy gimn. polskiego w Cieszynie z istnieniem 
germanizacyjnego gimn. w Frydku, nie może się 
polobać Polakom.

Interwencja Holandji.
Wiedeń 6 lutego. Korespondent londyński „N. 

W. Tagblattu* rozmawiał z kilkoma wybitnymi 
politykami angielskimi o kwestji, czy ponowią 
się usiłowania pokojowe Holandji, i czy nota 
angielska jest tego rodzaju, że do nich zachęca.

Rosebery odpowiedział dość wymijająco, nato
miast podsekretarz stanu Dilke wyraźnie oświad
czył, że nota angielska nie zawiera bynajmniej 
ostrej odmowy, i że dlatego ma nadzieję, że ho
lenderskie usiłowania mogą jeszcze wydać ko
rzystne owoce.

Paryż 6 lutego. Dep. Berry zawiadomił mi
nistra spraw zagranicznych Delcasse’go, że za
mierza wnieść interpelację, jakie rząd zajmuje 
stanowisko wobec rozpoczętych rokowań ze strony 
Holandji na korzyść republik boerskicli.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt 6 lutego. Na wczorajszem posie

dzeniu Izby dep. Nessi wniósł interpelację dłą- 
.czego, mimo iż władze szkolne budapeszteńskie 
przeciw temu się oświadczyły, dotąd istnieje w 
szkołach elementarnych w Peszcie nauka języka 
niemieckiego. Interpelanci wzywają.yząd do znie
sienia w b. r. we wszystkich szkotóch elemen
tarnych'nauk i języka niemieckiego.

Bezrobocie w  Tryjeście.
Tryje s t 6 lutego. Ogłoszono wczoraj oświad

czenie palaczy okrętowych zawiadamia, że nie są 
zadowoleni z dotychczasowych ustępstw i obstają 
przy żądaniach, wyrażonych w złożonym memo- 
rjale. Strejk trwa więc dalej.__________________

____________,.G fj o  S N A R O O U*___________
Finanse Włoch.

Rzym 6 lutego. Dochody w pierwszym pól 
roczu roku budżetowego 1901 przewyższają do
chody w tymże okresie roku poprzedniego, prze
szło o 20 miljonów lirów.

Dzień roboczy w kopalniach francuskich.
Paryż 6 lutego. Izba deputowanych po dłuż

szej dyskusji przyjęła 338 głosami przeciw 218 
ustawę o skróceniu dnia pracy w kopalniach wę
gla. Ustawa oznacza czas pracy na dziewięć go
dzin. Po upływie dwóch lat skraca się dzień pra
cy na 8 l/a godz., a po upływie dalszych dwóch 
lat na ośm.

Wojna w  Afryce Południowej.
Londyn 0 lutego. Lord Kiczener telegrafo

wał z Pretorji przedwczoraj: Oddział angielski 
pod dowództwem Byngsa zaatakował oddział 
Wesselsa i zabrał dwa działa zdobyte poprze
dnio przez Boerów na Anglikach. Oprócz tego 
zabrali Anglicy ostatnie działo Deweta i trzy 
wozy z amunicją. Po stronie boerskiej padło 5 
ludzi, 6 jest rannych, a 27 wzięto do niewoli. 
Między poległymi jest także kornet polny Wes- 
sels. Hamilton zabrał 32 Boerów do niewoli.

Tryjest 6 lutego. Książę Otto Windischgratz 
z małżonką przybyli tn wczoraj wieczorem i na
tychmiast udali się na pokład parowca „Habs- 
burgw, który dziś odpływa do Aleksandrji.

Przeniesienia.
Lw ów  5 lutego. „Gazeta Lwowska* ogłoszą: 

Namiestnik przeniósł asystenta sanitarnego, dra 
Tomasza Piotrowskiego ze Lwowa do Kałusza.

Olbrzymia defraudacja.
Lw ów  5 lutego. „Dziennik polski* zamie

szcza w dzisiejszym numerze popołudniowym na
stępującą wiadomość: W rafinerji spirytusu i fa
bryce wódek Spreeherów, dawniej Juljusza Mi- 
kolascha, na Bogdanówce za rogatką Gródecką, 
odkryto temi dniami ślady olbrzymiej defrauda
cji na szkodę skarbu państwa. Szczegóły tej 
sprawy trzymane są jeszcze w tajemnicy, atoli 
z tego co zdołaliśmy się dowiedzieć, rzecz przed
stawia się jak  następuje: Z końcem ubiegłego 
tygodnia otrzymały władze skarbowe we Lwowie 
poufne doniesienie, że z wolnego składu znajdu
jącego się w połączeniu z raiinerją Spreeherów, 
wywieziono bez opłaty dwa wagony spirytusu. 
Roztelegrafowano więc to na rozmaite strony. 
Pedejrzane dwa wagony spirytusu (nie cysterną, 
jak  to zwykle bywa), zapewne dla omylenia 
czujności straży skarbowej, przytrzymano w Gry
bowie. Sprecherowie czując się niewinnymi, zło
żyli 12.000 kor. kaucji, sądząc, że sprawa tem 
się da załatwić, oraz że da się naprawić omył
ka. Władze skarbowe były jednak innego zda
nia, zarządzono rewizje po stacjach składowych, 
a komisja wraz z 15 członkami straży skarbo
wej we Lwowie, odwiedziła fabrykę Spreeherów, 
celem skonstatowania zaporów składu wolnego.

Jak  tam znaleziono te zapory nie jest wia
domo. W wodzie odchodzącej przy destylacji 
znaleziono podobno aż 30 proc. alkoholu co jest 
w myśl zasad technicznych dostatecznem do fa
brykacji rosolisów i likierów, a od biedy nawet 
jako wódka do picia. Rezultat badań komisji 
był taki, że po dokładnej rewizji fabryki opie
czętowano rury jako też i księgi fabryki. Ró
wnocześnie jako do ważnej sprawy karno docho
dowej zawezwano z Wiednia komisję ministerjal- 
ną, która wczoraj zjechałe do Lwowa. — Dziś 
okazało się, że książki opieczętowane gdzieś na
gle znikły. Wobec tego komisja będzie miała 
twardy orzech do zgryzienia. Na zabezpieczenie 
podatku wódczanegq wolnego składu ma fabry
ka Spreeherów złożonych 810.000 k. jako kaucję.

Anglja i Boerzy.
Londyn 5 lutego. Tutejsze poranne dzienni

ki oceniają zgodnie, że nota holenderska była 
od razu chybionym krokiem i że inna odpo
wiedź ze strony angielskiej była niemożliwa.

„Morning Post* pisze, że Anglja zaanekto
wała przecież obie republiki połud. Afryki, wo
bec tego więc zawarcie pokoju byłoby niezrozu- 
miałem.

„Standard* podnosi, że odpowiedź Anglji jest 
jasnem odrzuceniem pośrednictwa wszelkiego ro
dzaju skądkolwiek by ono wyszło.

„Daily News* piszą, że odpowiedzi sekreta
rza stanu dla spraw zagranicznych Landsdoyne 
nic nawet pod względem tonu i stylu zarzucić 
nie można. Pismo to wyraża jednak żal, iż od
powiedź ta zawiera zupełne odrzucenie pośredni
ctwa pokojowego.

Pojedynek braci.
Rzym 5 lutego. Dzienniki zaprzeczają wiado- 

mościom niektórych dzienników zagranicznych

dnn 8 Lutog-o \> . ?,h
o wrzekomym pojedynku między księciem Da- 
nielem a Mirką czarnogórskim.________________

Ceny targowe z dnia 4 lutego.
Cenr za 100 kilogramów':

Pszenica krajowa od 18-— do 18*80 kor., pszenica 
węgierska od —*— do — • — . żyto krajowe 14 80 do 
15 60, żyto węgierskie od — •— do — ■— . jęczmi- & 
od 12-80 do 13 50, owies z opłatą akcyzową od 
14*50 do 15*10. grach od 18*— do-2G— . M arka 
od 1 4 — do 18*— . proso o d ' 10-— do 1150,  ta- 
sola od 14*— do 16* —, jagły od 18*— do 24 -  r 
siano od — *— do 6 40. słouia od - * — do 4*—, 
koniczyna od — *— do 7 20, ziemniaki za hektolitr 
2*80 do 3 20. jaja za kopę od 2 50 do 3- — , masło* 
za kilogram od 180  do 2 20. masło za garniec od 
6 50 do 7.30, spirytus na 5 Tralesa za hekt. od 
— do 178’— , Okowita na 75° od — *— do 138* — .. 
Kukurydza za 100 klgr. od — *-- d<> 13*10 Kapusty 
śwFżtd yGwach za kope od — do * —.

Kurs? egraficzne.
Wiedeń 5-go lutego (Giełda popoł.). — Godzina 3*3!,* 

Marki 11717.  Renta majowa 10125, Węg. renta korono
wa 97-55, Akcjo austr. zakładu kredyt. 686- , Akcje węg.
7 0 1 —, A keje Anglobanku 275 —, Akcje Unionbanku 562- —  
Akcje Landerbanku 431 50, Akcje kolei państ. 077 — Lom
bardy— fikcje fabryki broni 315'—, Akcje tytoniowa 
303-—. Akcje Alpiny 388-—, Losy tureckie 112-50, Ruble 
252; 7 5.

Cukier (stale) 18 30, spirytus silnie 37-40 — , nafta- 
niezmieniona.

Usposobienie trwale bardzo silne. — Kredyty, renty 5 
montany z ne z t i e  wyże .

Berlin 5-go lutego 1902. (Giełda poranna). Austryackie- 
Akcye kredytowe 21410, Towarzjstwro dyskuntowe 189-40 .

X  A  ■) E  S  Ł  A  N  E .
Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcjir

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

NIb depcz nogami *i v  ry — świadczą
o tem następujące pisma, których oryginały ka
żdy przejrzeć może — piszą:
Pan M. Burmistrz w M. Proszę uprzejmie przy

słać mi ponownie 5 paczek „Pectora* do u- 
żyeia na katar i kaszel. Po użyciu pierwsze! 
przesyłki nastąpił zwrot ku polepszeniu.

Pan Dziekan B. w R. Proszę jeszcze o taką sa
mą przesyłkę „Pectora* za zaliczką. Ziółka 
te rozrzedzają flegmę i pomogły bardzo me
mu sąsiadowi.

Pan B. 6. w N, fcawarja. Upraszam pana naj
grzeczniej przysłać mi znowu 10 paczek pań
skich ziółek „Pectora* za zaliczką, gdyż ta 
kowe przy mojem 25-letniem cierpieniu zna- 
komfńie mi działają, chcę więc dał ej ich uży
wać, bo już dawno cierpię na astmę, a mam 
lat 71.

Pan 6. w  H. Przyszlij mi Pan bez zwłoki P> 
paczek pańskich „Pectora*. których w roku 
1895 czy 1 8 9 6 .z dobrym skutkiem używa
łem. Proszę przyjąć naprzód podziękowanie- 
i pozdrowienie.

Pan A. P. w P. Oberlausit. Proszę przysłać naj
spieszniej 5 paczek pruskich znakomitych zió
łek „Pectora*, chcę takowych użyć na mój; 
katar w krtani — w roku zeszłym znakomi
cie mi pomogły" na katar szczytów płuc. na 
które lekarze nic mi nie pomogli.

Aby otrzymać rzeczywiście prawdziwe „Pectora^ 
trzeba się udać do „Diana Apotheke in Budapest 
kórut 5 — która takowe po 2 korony pakiet

przesyła.

Maszyna najlepszego systemu

iD f le r io o i-S ia if la r i
zupełnie nowa, jest za zniżoną cenę do sprze
dania. — Wiadomość: Dział inseratowy „Głosu 

Narodu*.

„Mody paryskie"
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet —  
zawierające dodatki powieściowe, o r u  
wszelkie tablice krojów, mogą prenume
rować abonenci „ G ł o s u  N a r o d u 44 po 
z n i ż o n e j  c e n i e  —  90 centów kwar- 

I talnie.

BOTANIKA i Gdańską złotą wodę
znakom ite specjały  . . T E \ ( 7 ; V V N K I K : J  F A B R Y K I  W 4 U E K <( po leca

PIOTR JADOWSKI w Krakowie przy ulicy Grodzkiej.



Kr. 36. „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CO DZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". -GŁOS NARODU"

Dom parterowy IE?_A_TsTIN”.A.
murowany, składający się z 12 stancyj, 
piwnicy, strychu z ogrodem warzywnym 
i  owocowym, obejmujący 250 □  a 8 H  
frontu . przy jednej nowo powstałej 
51 icy Krakowa, jest do z a m i a n y  na 

mniejszą realność, lub parcelę.

Dom piętrowy
w  przedmieściu Krakowa, posiadający 
3  okien frontu, 6 ubikacyj, sklep ze 
•składem dotykającym piwnicą i stry
chem, od lat zamieszkały, jest za do
płatą 2800 złr. do sprzedania. Bank 

w  kwocie 1800 złr. pozostaje. 
Wiadomość w Adm. „Głosu Narodu".

8159 1 6

o sile 12-tu koni do sprzedania. 
Wiadomość Wny Wąłkowiński 
Pędzieliów 19 Kraków. 8121 8 3

Do Jaśnie Wie!m. Faiów Właścicieli Ddbr.
L e ś n i c z y  fachowo wykształcony w 
swym zawodzie we wszystkich gałęziach, 
a  rządowym egzaminem, szkołą lasową, 
nadzwyczaj zamiłowany w zaprowadza
niu kultur, na co posiada chlubne re
komendacje. myśliwiec, uprasza o po
jadę. Łaskawe zgłoszenia wykluczając 
-wszelkie pośrednictwa pod „Dąbrowski" 
poste restante Czerniowce. 3164 2 3

H andel korzenny
delikatesów i win

z  pokojami gościnnemi, istniejący od 
-60-cin lat w jednem i tem samem miej
scu, w śródmieściu, w Krakowie, dobrze 
prosperujący, jest do sprzedania. Kon- 
.-censa własne, restauracyjny i traiiko- 
wy. Wiadomość w biurze handlowo-ko- 
anisowem W-go Pana L. Schillera ul.

Szpitalna Nr. 17. 3119 2 3

uzdolniona we wszelkich ręcznych ro
botach, poszukuje miejsca, mogąca ró
wnież przyjąć miejsce sklepowej lub ka- 
syerki. Zgłoszenia do Administracyi 

Głosu Narodu" dla „O. J. 3165 2 3

Sierota biedna
prosi osób szlachetnych o pomoc do 
rozpoczęcia pracy zawodowej, która jej 
zapewni los na całe życie. Szczegóły 
poda i łaskawe składki przyjmie Dział 
inseratowy „Głosu Narodu" Kraków, 
ulica św. Jana L. 3. 2909 5 3

Przez zimowy sezon i cały rok otwarte

SWOSZOWICE'1
pod Krakowem

Sanatoryum 1 Zakład kąpielowy 
wdd siarczonych

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja 
kolei, poczta i telegr. w miejscu, 10 razy dziennie połączony z Krakowem koleją. 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
siłą. i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne; leczą: 
przewlekły gościec stawowy, mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na joIstaw io reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias, porażenia tak 
centralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne 
połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucia 

rtęcią i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe.
W nowo urządzonem Sanatoriom z centralnie ogrzanemi łazienkami, mie
szkaniami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczan* 
w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszo
rzędnych zakładach zagranicznych, wskutek czego nie ntraoa nie ze swych ) 
składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, 

szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi. 
Mieszkania odnowione; (w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o po
łowę tańsze). — Pensjonat w miejscu. — Ceny umiarkowane. — Bliższe 

szczegóły udziela Zarzęd. 2520 0 30

Zmiana lokalu,
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Pu

bliczność, iż skład i pracownię futer, 
cerdaków i czapek wszelkiego rodznju,
przeniosłem z dawnego lokalu przy ul. 
Florjańskiej w Krakowie, do nowego 
lokalu przy linii A B. Rynek główny 45, 
aa  i. piętrze, nad apteką pod „Białym 
Orłem. — Dziękując za dotychczasowe 
względy P. T. Publiczności, polecam się 
nadal i pozostaję z szacunkiem 286 

Wojciech Sznajdrowicz, kuśnierz.

Młody człowiek
-z bardzo dobrem, wyrobionem pismem, 
■władający językiem polskim i niemiec
kim, poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 

y r  miejscu lub na prowincyi. Łaskawe 
ogłoszenia dla „Z. J .“ poste restante 
K r a k ó w , za okazaniem kwitu in s e r a t .

Gwarancya za czysty destylat winny.

O N I A K
F I R M Y

Czuba Durozier & C"
w Promontor

w oryginalnych butelkach 
w szystkie gatunki 

X ,  X X ,  X X X ,  X X X X ,  V O P

„SKŁAD WIN GRECKICH"
K raków 9 ul. Jagiellońska 7,

”  Wysyłki na prowincję odwrotnie.

g H n w w w w n w m w j m w H H U H m w w i m n m w i f W E

KraKowsHa 5półHa Tramwajowa, 1
■ B MB B B B B B — B _  —Ceny jazdy na liniach kolei elektryeznej

W K R A K O W I E .
I klasa na całej przestrzeni od Mostu Podgórskiego do Dworca Kolei 

" \  żelaznej oraz do Parku Krakowskiego tam lub na powrót . . . i(> hal.
* II klasa .   Ki „

p .  Zeszyt obejmujący 50 k a rt I klasy, k o s z t u j e ............................................Koron 7*—
* W I I  „   4*50

£  K arty  dla dzieci szkolnych (upraw niające do 2 razowej jazd y  dzien-
p *  nie. tam  i z powrotem ) I  k lasa m ie s ię c z n ie ................................................  5*
j ?  n  ' . . . . . . . . .  ;p

Ruch rozpoczyna się od M ostu Podgórskiego o godz. (5-tej rano, kończy
się o godz. 10*15 wieczór, wozem idącym od Dw orca kolejowego. Do P arku  kra- 
kowskiego odchodzi T wóz z R ynku o godz. 6*45 r a n o ; ostatni wóz powraca od 

S *  strony  Parku o godz. 9*48 wieczorem. Oznaką ostatniego kursu  są niebieskie
św ia tła  la ta rn i z ty łu  wozu.

S? Zeszyty blokowe i k a rty  dla dzieci szkolnych nabywać można w kantorze
l  p. Augusta Raczyńskiego, Rynek Linia A-B.
i 3169 i 3 D T B E K C T A .
illliiiliimtlliUlillllillllUliillUiliuiilililiiiiiiiiiiiaauir?

Od dawns z e  swej dobroci I zapachu anauą prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A U D E L  156

* W _  A D A M O W I C Z A
■g, W SKODACH ua pograniczu rosyjskiem.

CD
C r  
p i

1 funt „FAMILIJNEJ" b. dobrej
1 funt „MELANGE DEM0SKAU“ w oryg. opak., najlep.
L funt „IMPERYAL“ cesarskiej, w oryg. opak. . . .
1 funt „OKRUCHOW" z najlepsz. herbat kwiatowych .
KAWA CEYLÓN znakomita 5 kilo f r a n c o ......................

Złr. 1-40
„ 2-5#

Pi
IM
CD

3-50
120
A—

Oo.

Kanarki
harceńskieS

Polecam pierwszorzędne 
I śpiewaki „RolIery“ śpie- 

wające łagodnym tonem 
dzwonkowym, słowiko- 

kowym, fletowym i gwizdkowym 
sztuka po 4, 6, 8, 10 i 12 złr. 

Przesyłam pocztą za zaliczką do 
każdej miejscowości nawet podczas 
silnych mrozów pod gwarancją, żt 
iiadejdą 6  d n i  b j
w razie niezadowolenia pieniądze 

pobrane zwracam.
J A K S Z T F 1

hodow ca praw dziw . H&reeńskieb 
K anarków.

w  Krakowie, ul. Floryańska 43,
II-gie piętro, oficyny.

Kamienica II. piętrowa
z oficyuą, zdatną na pomieszczenie war
sztatu, z dużem podwórzem, przy u licy  
Mikołajskiej w Krakowie, jest za 
tysięcy z łr ., (z ezego odchodzi d lng  
kasy 6^00 złr.) d o  w p r z e d m a ts u  
Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków, 
„Głos Narodu". 3114 5 5

Fortepian
długi, machoniowy, firmy 
Streichera, jest tanio d i*  
sprzedania. Kraków 
uL Karmelicka Nr. 41, 

pa? ter.
Ekspedytorka poczt

poszukuje posady za skrom nem wyna
grodzeniem. Wieliczka poste restante 

„A. P .“ 3127 3 3

i  Wszelkich Odpowiedzi i
^  prywatnych, w celu podania informacyi iub adresu,
T :  przesyła się jedynie li tylke 5S

| z a  nadesłaniem marki ni 20 halerzy. 3
Z a rzą d  D z ia łu  in sera to w eg o  ^  

„G łosu
ę Z A A l l i l A i l i i i i l l l i l i i l U l l l A l l i i i i l i l i l l i i l l i B

Zniżyliśm y
CENĘ KOKSU

o 30 hal. na 100 kilo.
100 kilo w workach plombowanych

kosztuje z od wozem do domu . 2 K. 50
100 kilo na miejscu w gazowni

kosztuje . . . . . . . .  2 K. 40
100 kilo pizy odbiorze 25 M. Ctn.

(50 Ctn. cł) i wyżej z odwozem 2 K. 20
100 kilo w ładunkach wagonowych,

100 M. Ctn., w gazowni. . - 2 K. 10

* - s s

w  Krakowie.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI
§  Na zimowe długie wieczory
Odia Czytelników „Głosu Narodu“;

nowa serja powieści:
Józefa Rogosza >W piekle Galicyjskienu . . - V
Emil Richebourg >Dramaty w Życiu *..................5

Q  Werner >W pogoni za szczęściem« ....................... 2l\
2  BjornsoflBjornstjern > Na Bożej Drodze* . . . t
2  Emil Richebeurg >Na G olgotę« ...............................l

10 temów za 3 zlr. 50 centów.
ADMINISTRACJA

8 B bljateki wyborowych romansów i powieści]
R rak ó ir , w ilca 4 w. Jaw a Ł. 3 .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOl
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Nakładem księgami ketolicue] 
Dr Władysł. Mi^o«sMrqo

w Krakowie, Rynek główny Nr. 30,
Telefonu N r. 418

WRZEŚNIA
wyszło świeżo c z w a r te  w y d a n ie

rozgłośnego dzieła

św. Alfonsa Liguori’ego
pod tytułem:

Przygotowanie sig
do im ierci

wyli R ozm yślan ia  nad od w ie-  
cznem i Praw dam i użyteczne tak  
św ieck im  jako i duchownym

przełożone z włoskiego przez 
O. Adryana O&mołowsklego
zakonnika Ziemi Świętej I. Reguły św. 

Franciszka (de Obseiwantia) 
str. 355 w 8-ce.

Cena egzempl. 2  korony, a z przesyłką 
o 80 hal. więcej. 3146

Do Magazynu Mód potrzebna

zdolna modniarka
Plac Maryacki Nr. 3 w Krakowie. 

3181 1 5

Posadę leśniczego
przyjąłbym od 1-go kwietnia br. Po
siadam 10-cioletnią praktykę, na żąda
nie chlubne rekomendacje, szkołę laso- 
wą, egzamin rządowy z leśnictwa oraz 
z rachunkowości. Zamiłowany w  pro- 

dm enin 1 gal tur, zalesianiu wydm 
izczystych oraz w m y ś lis tw ie . Zna-, 
się na gospodarstwie rybnem mógł- 
t na żądanie takowe zaprowadzić, 
aty i bezdzietny. Łaskawe zgłosze- 
pod: „R. S. 200“ poste restante 

Czemiowa. 3118 3 3

Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań
Towarzystwa „Szkoły Indowej66. 3072 2 20

Wydanie wytworne w dużym formacie z ilustracjam i i barwną 
okładką. —  Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 centów.

Do nabycia w e  wszystkich księgarniach.
Nakładem księgarni 0. E. FRiEDLEiNA w Krakawie, Rynek gł. 17, Teif. 452. 

Połowę czystego dochodu przeznaczaksięgarnianadzieci wrzesińskie.

CUjipwialowpw Zatnie
przyjmie ząr«z rutynowanego

d y e t a r y  u n z ».
Płaca 0 0  k o r o n  miesięcznie. 

3184 1 3

Majster ceglarski
znający się na różnych wyrobach, po
szukuje obowiązku. Adres: „A. B .u 
poste rest. Krzeszowice. 3186 1 3

W Zakładzie kąpielowym w Swoszowicach

w  K r a k o w i e

są wszystkie posady obsadzone.
Podania przeto o udzielenie za jęc ia ! 

w  biurach Towarzystwa nie będą p rzy j
mowane. _

3 i87 i i  D yrekeya.

w bardzo pięknem i zdrowem położeniu, 
nad spławną rzeką, posiadający gorzel
nię i do ,600 mrg przestrzeni, z której 
200 mrg lasu w znacznej części rębne
go, resztą grunta w połowie napływo
wa 7 ;3rwszej jakości nad rzeką w ró
wninie leżące, z odpowiednimi budyn
kami gospodarskimi i dobrem mieszka
niem w pięknym parku jest do sprze
dania. Bliższej wiadomości udzieli Ad- 
ministracva „Głosu Narodu4*. 3069 5 5

F O R T E  P I  A Hf
krótki mało używany, za 260 złr. dt 
sprzedania. Fortepian lub pianino star
szej konstrukcyi może być zamienione 
za umówioną dopłatą. Ul. Nadw iślańska 
Ł. 28, w Podgórzu. 3161 3 3

Rządca ekonomiczny
starszy kawaler, z cklubnemi świadec
twami, poszukuje posady. Łaskawe zgło
szenia: Józef Sadowski Pilzno Galicya. 

3154 3 3

o 5 kil. od Krakowa do oddania
1) ogród jarzynny i kwiatowy, na wła

sny rachunek;
2) restauracya w parku, z obowiązkiem 

utrzymywania muzyki; a nadto do 
odstąpienia:

3) dzierżawa o 22 kil. od Krakowa, z 
240 morg roli, 117 m. lak i 30 m. 
pa twisk.

Wiadomości udzieli Z a r z ą d  zakładu 
w Swoszowicach. 3163 1 4

Dom agencyjno-komisowy K. Krzy- 
sztofowlcza Lubicz 7, przyjmie

praktykanta
obznajomionego z korespondencyą pol

ską i niemiecką. 3188 1 3

CUKIERNIA
w połączeniu z restauracyą. w większe : 
mieście obwodowem, z liczną załogi 
wojskową, z powodu objęcia w ięk szej 

interesu, jest zar»z do sprzedania. 
Bliższa wiadomość: Kraków', ulica ś .' 
Anny Nr. 7, w Mleczarni „hygienicznei. 

3189 1 3

3 O
s-S

H j | «
C3 +*

s2
►•co 
S 
*  «

s
W g®A  

«  r N

m
8P-S.

<u

m JJ
m  g » -  

►» © *?» p, o
3 cS
•s *
-u 3 
N 3K

•25 .3 
•N*3 -3

— er 
88
nS ^

«  •t m» i
f i ®
88 
V 
9

■3*

Subjekt cukierniczy
specyalista w cukrach i herbatnij 
znajdzie umieszczenie w fabry 
czekolady H. Tretera we Lwowie

3132 3 3

Wydawnictwa H. H. Hitschmanna,

[TłumaczenleJ.

Bank austryacko-węg ierski.
)
)̂ Za drugie półrocze 1901 r. (45. kupon dywidendowy), 
) przypada na każdą akcyę Banku austryacko - wigierskiego 
I dywidenda w kwocie:
>
> Czterdzieści koron 60 halerzy,

Wiener Landwirthschaftiche Zeitung 
OsteTe chische Forst- und Jagd-Zeitung 

Allgemeine Wein - Zeitung 
Der praktische Landwirth. —  Der Oekonom.

nie znajdują się więcej przy Dominikanerbastei 5, tylko

W leń, I., ScliauflcgergasNC 6.
w bliskości c. k. Dworu, Yolksgarttn, Michaelerplatz,

Kohlmarkt i Herrengasse.

Ogłoszenie.

którą wypłacać będą, od 4. lutego b. r. począwszy, zakłady 
główne Banku we Wiedniu i Budapeszcie) 
jakoteż w szystk ie  filie Banku austryacko - wę
gierskiego.

'W ie d e ń ,  dnia 3. lutego 1902.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.

Suess
generalny  radca.

B iliń sk i
gubernator.

P ranger
generalny sekretarz.

(Przedruk nie będzie płacony.) 3165 1 1

W  k r a j o w e j  s z k o l e  o g r o d n i c z e j  w  T a r n o w i e ,  rozpoczyl 
się rok szkolny 1902/3 w pierwszych dniach kwietnia 1902. f

Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie jest: teoretyczne i Ti 
ktyczue wykształcenie młodzieży na ogrodników uzdolnionych do prowadzeń 
ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat,, który:
1). wykaże się, że przynajmniej 15 rok życia ukończył, że odbył z d 

brym postępem obowiązkową naukę a v  szkole ludowej, — jest umysłowo i 
zycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów; I

2). w terminie przez Dyrekcyę oznaczonym złoży egzamin wstępn 
służący do ocenienia, czyli kandydat jest w ogóle dostatecznie rozwinięty uff 
słowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej jednoroczna praktykę ogrodniol 
a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo do prl 
jęcia przed innymi. ]

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 330 koron w. a. rocąJ 
Synowie ubogich rodziców, mogą być przyjęoi na koszt funduszu krajowego, f

Każdy w stępujący do Zakładu powinien być zaopatrzony w dostate Ą 
bieliznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 marca 1902, do 
rekcyi krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie ud:-.| 
wszelkich bliższych wyjaśnień. 3138 2 3

|  Z I M O W Y  Z A K Ł A D

SM ' »
nad Adryatykiem w  Cirkvenicy pod Rieką (Fiume).

a n w u m w i w w i m w w w m m w i Y i
: D n ia  15 lu te g o  b. r. o tw ieram

let-zniczy I klimatyczny

T H E R A P I A crl
Klimat południowy. Dużo słońca, powietrze czyste,! 

wolne od malaryi. Wodociągi z gór i morza. Urządzenia] 
wzorowe. Obszerny basen z ogrz. (20° C.) wodą morską,| 
łazienki hydrop., kąpiele gazowe w  wodzie morskiej etę 
w  jednym gmachu z mieszkaniami.

Pokoje z najw. komfortem, piece kaflowe, oświetlenie] 
elektryczne, Lift etc. Kuchnia polska i część służby. Ceny" 
mieszkania z utrzymaniem od 8 koron dziennie. 

Droga z Wiednia i Pesztu 12 godzin do Fiumt j  
Z Fiume powozem 3 godziny, statkiem 2 razy dzienni 
lVa godziny do własnej przystani „Tberapii“. Poczta ,| 
telegraf w miejscu. Telegrafować można po polsku. 

„PENSION Dr. EBERS“ w Abbazyi jest filią „The-j 
rapiiu, w zai*ządzie Wnej Jordanowej. Połączenie 2 razj 
dziennie statkiem w 3 godziny. — Na żądanie prospekty]

Od 16 maja ordynować będę Jak zawsza w Krynicy. W „TherapiH 
jg- i w Abbazyi na letni sezon kąpieli morskich pozostawiam asystentów!

: 3126 3 3 D r. E B E R S
Radca ces., kierownik c. k. Zakładu kydropatycznego w Krynicy|

Wliś* belka i wydawczyni: JSzefa Kogoszowa. Redaktor odpowiedziałny: Dr Antoni Beanpró. W drukarni W. Korneckiego wKrakowI


